
WARSZAWA. Z okazji 
rozpoczynającego się 15 bm 
„Tygodnia Przyjaźni z Niem 
cami Demokratycznymi" na 
zaproszenie Ogólnopolskiego 
Komitetu Frontu Narodowe 
go przybyła 14 bm. do War
szawy 17-osobowa delegacja 
przedstawicieli Frontu Naro 
dowego Niemiec Demokra
tycznych. Na czele delegacji 
stoi znany pisarz niemiecki, 
laureat nagrody państwo
wej, członek prezydium 
Związku Pisarzy Niemiec-

W pierwszej 
pięciolatce NRD 
zakończona zo«ta 
■Ue budowa wiel 
kich zakładów 
hutniczych w 
C al be West, któ
re posiadać będą 
20 pieców. Zakla 
dy w Caibe po- 
kryję znaczną 
część zapotrzebo
wania NRD na 
surówkę Żelaz
ną.

Na zdjęciu: fra 
gmenl zakładów.

TYDZIEŃ PRZYJAŹNI 
Z DEMOKRATYCZNYMI NIEMCAMI

Witamy serdecznie gości niemieckich!

Delegacja Frontu Narodowego
Niemiec Demokratycznych

przybyła do Polski
kich — Hans Marchwitza. W 
skład delegacji wchodzą 
przedstawiciele różnych śro
dowisk oraz organizacji spo
łecznych i politycznych za
równo z Niemieckiej Repu
bliki Demokratycznej jak i 
Niemieckiej Republiki Fedc 
ralnej.

Na Dworcu Głównym w 
Warszawie przybyłych wi
tali: sekretarz Ogólnopolskie 
go Komitetu Frontu Narodo
wego, członek Rady Pań
stwa poseł Aleksander Jusz- 
kiewicz, poseł Dominik Ho- 
rodyński i poseł Józef Kali
nowski; sekretarz Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju 
— Ryszard Deperasiński; 
przedstawiciel Związku Li
teratów Polskich — Ryszard 
Matuszewski oraz przedsta

wiciel komisji duchownych 
i świeckich działaczy katoli
ckich przy OKFN — ks pro
boszcz Stanisław Owczarek.

) str. 2 - Oświadcze
nie wiceministra 
Naszkowskiego

l str. 3 - Sześć lat 
pracy w służbie po
koju i demokracji — 
Stefan Heymann

i str. 3 - Idee o któ
re walczył — dziś 
tryumfują - Tade
usz Kwaśniewski 
str. 4 - Na tropach 
biurokracji i bez
myślności - Włady
sław Łuczak.
str. 6 - Gdzie tkwią 
korzenie religijnego 
myślenia u ludzi — 
Henryk Złotow.

Porozumienia gospodarcze 
między Polską a Jugosławią

WARSZAWA. W ostatnich 
dniach w Warszawie miały 
miejsce rokowania między de
legacją gospodarczą Federa
cyjnej Ludowej Republiki Ju
gosławii, której przewodni
czył członek Związkowej 
Rady Wykonawczej Fede
racyjnej Ludowej Repub
liki Jugosławii — Nikola 
Mincev a delegacją gospodar 
czą Polskiej Rzeczypospoli

tej Ludowej, której przewodni 
czył wiceprezes Rady Minist- 

. rów — Tadeusz Gede.

Przyjaźń, która służy
sprawie pokoju i socjalizmu

W dniach od 15 do 21 listopada obchodzimy 
Tydzień Przyjaźni z demokratycznymi Niemcami

Sięgnijmy myślą w przeszłość. Przez 
wieki cale historia stosunków polsko-nie
mieckich wypełniona była nieustannymi 
zatargami, wojnami i grabieżami. Te bo
lesne doświadczenia nie lat, ale wieków 
eałych, złożyły się na powstanie znane
go przysłowia, że „jak świat światem, nie 
będzie Niemiec Polakowi bratem". A oto 
aześć zaledwie lat istnienia Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej sprawiło, że przy
zwyczailiśmy się do tego, że. wyliczając 
przyjaciół Polski, wymieniamy wśród nich 
NRD.

Czy łatwo było ludziom po obu stronach 
naszej zachodniej granicy zrozumieć nową 
treść stosunków polsko-niemieckich? Oczy
wiście, nie. Weźmy przykład naszego kra
ju. Pozornie bardzo prosto wygląda praw
da. że Niemcy — to nie tylko ojczyzna 
Bismarcka, Wilhelma, czy- Hitlera. Idzie
my jedną drogą i nasze losy są związane 
ze sobą — nasze bojowe zawołanie dzisiaj 
brzmi: — „Nie ma wolnych Niemiec bez 
wolnej Polski, nie ma wolnej Polski bez 
wolnych Niemiec" — pisał w latach Wio
sny Ludów niemiecki poeta. Georg Iler- 
wegh. Tą drogą szły konsekwentnie rewo
lucyjne siły Niemiec. Widzieliśmy na tej 
drodze rewolucyjnych poetów i artystów, 
klasyków marksizmu — Marksa i. Engelsa, 
widzieliśmy działaczy robotniczych tej mia
ry, co Ernest Thaelmann. Widzieliśmy jak 
bliskie więzy łączyły z ruchem rewolucyj
nym w Niemczech Mierosławskiego i dzia
łaczy ruchu robotniczego — Różę Luksem
burg i Juliana Marchlewskiego. Znane nam 
były słowa Bismarcka, który w 1894 roku 
mówił: „Mówię tu w nadziei, że uda się 
mi wytępić 1 zniszczyć u naszych niemiec
kich ziomków każdą, najmniejszą nawet 
resztę sympatii do Polaków, jaka, niestety, 
często jeszcze daje się zauważyć". Czy
taliśmy książki Anny Seghers i wiemy, że 
hitleryzm uczył się „techniki" zastosowa
nej w Oświęcimiu, Majdanku czy Treblin
ce, na niemieckich antyfaszystach — w 
obozach koncentracyjnych wybudowanych 
w latach trzydziestych w Niemczech.

Tak, te sprawy były nam dobrze znane. 
A przecież — czy przed 1949 rokiem ludzie, 
którzy stracili w czasie okupacji swoich bli

skich, łatwo zrozumieć mogli prawdę, te 
naród niemiecki — to nie Hitler? Czy ła
two mogli się wtedy zdobyć na właściwą 
ocenę tego, co nazywamy sprawą Niemiec? 
Słusznie ktoś napisał, że wtedy, gdy coś 
bardzo boli, przestaje się być filozofem.

Pisaliśmy wyżej: przed 1949 rokiem... 
Bo jest ten rok datą graniczną, datą naro
dzin Niemieckiej Republiki Demokratycz
nej. Mogła ona powstać dzięki rozgromie
niu fuzyzmti hitlerowskiego przez Związek 
Radziecki. Panowaniu junkrów, bankierów 
i kapitalistów położony został kres. Powsta
ło państwo, rządzone przez robotników 
i chłopów pracujących, państwo, które zmie
rza do stworzenia społeczeństwa socjali
stycznego. My, Polacy, zaczęliśmy od owej 
chwili inaczej patrzeć na sprawę Niemiec. 
Jeśli dawniej wiedzieliśmy o istnieniu i wal
ce demokratycznych sił w Niemczech, to w 
1949 roku uzyskaliśmy świadomość, że 
vz części Niemiec siły te znalazły się u wła
dzy; zaczęliśmy się uważnie przyglądać tym 
n o w y m Niemcom za naszą zachodnią 
granica. Radykalnie zmieniła się również 
sytuacja w samych Niemczech. W walce 
o przekształcenie świadomości narodu nie
mieckiego siły demokratyczne uzyskały 
oparcie w istnieniu demokratycznego pań
stwa niemieckiego.

I my, i niemieccy towarzysze, wiele zro
biliśmy od tego czasu dla sprawy przyjaźni 
między Niemiecką Republiką Demokratycz
ną i Polską. Każdy rok istnienia i rozwoju 
NRD przynosił dalsze zacieśnienie tej przy
jaźni. Przekonywaliśmy się z każdym ro
kiem o trwałości państwa, które wypisało 
na swych sztandarach hasła pokoju i współ
pracy między narodami. I z każdym ro
kiem coraz więcej ludzi w naszym kraju 
zmieniało swój pogląd na sprawę niemie
cką. Wystarczy być na pierwszym lepszym 
spotkaniu młodzieży polskiej i niemiec
kiej. Można tu zobaczyć młodego chłopca, 
który stracił w czasie wojny swoich bli
skich, w przyjaznej rozmowie ze swymi ró
wieśnikami z FDJ. Taka rozmowa mówi

Przyspieszyć dostawy 
ziemniaków

w powiecie drawskim
Mm o sprzyjających warunków 

otmdsferyaznych j postępów w 
pracach wykopkowych, w powie 

■ cie drawskim słabo przebiega 
skup ziemniaków.

Najgorzej przebiegają dosta
wy z gromad Rydsewo i Dale- 
wo. W gromadach tych prezyŁ 
dia rad narodowych słabo inte
resują się dostawami, a w ogó 
le nie przeprowadza się w tych 
prezydiach rozmów z członkami 
spółdzielń- produkcyjnych, którzy 
przecież mają poważne zaległo 
ści w dostawach z działek przy
zagrodowych.

Ogólnie w powiecie człońko- 
wie RZS wykonali na dzień 3 li- 

.stopada zaledwie 8,4 proc, pla
nu dostaw ziemniaków.

J. S.

Wyniki 
wojewódzkich eliminacji 

recytatorskich
W sobotę, 12 bm. zakończo 

ne zostały w Koszalinie wo
jewódzkie eliminacje recyta
torskie. Ogółem liczba biorą 
cych udział w III Ogólnopol 
skim Konkursie Recytator
skim (tylko z naszego woje
wództwa) sięga 3 tys. Z tego 
po eliminacjach środowisko 
wych i powiatowych — przed 
Wojewódzką Komisją Kon
kursową stanęło 127 osób. 
Poziom artystyczny był w 
tym roku znacznie wyższy, 
aniżeli w latach poprze
dnich. Komisja konkursowa 
brała w ocenie pod uwagę 
następujące kryteria: dyk
cję. głos (czystość, barwa), 
dobór repertuaru, interpre
tację i ogólny wyraz artysty 
czny. W eliminacjach brali 
udział amatorzy ze świetlic, 
domów kultury itp., młodzież

92-letni 
miczurinowiec

NOWY NAPAD
NA OAZĘ BURAIMI

NOWY JORK. Ambasada A- 
rubll Saudyjskiej w Egipcie o- 
głosUa 13 bm. oświadczenie 
stwierdzające, że 11 listopada 
dokonano — przy poparciu 
wojsk angielskich — nowej na
paści na oazę Buraiml. W wy
niku napaści zostało zabitych 
22 Arabów, mieszkańców oazy.

13M TYSIĄCE OS0B
ZAMIESZKUJE ALBANIĘ

TIRANA. Powszechny spis 
ludności przeprowadzony 2 paź 
dziernlka br. wykazał, źe Al
banię zamieszkuje obecnie 
1 :iS4 310 osób. W latach lńf-0 — 
lt55 urodziło się ponad 175 000 
dzieci.

BUNT WIĘZrs. 
NA CYPRZI.

LONDYN. Stu mieszkańców 
Cypru więzionych w Nlconil w 
zamku, Kyrenła wyłaniało 
drzwi swoich cel, gromadząc 
się następnie na dziedzińcu 
zamku. Wezwane oddziały po
licji użyty gazów łzawlęcycn 
przeciwko patriotom cypryj
skim. W akcji przeciwko więź
niom brał również udział bata
lion żołnierzy angielskich.

Z działalności
MPRB

gfc NAJWOJCFJ REMONTÓW — 
W KOSZALINIE

gfc BYTÓW — PIERWSZY

W bieżącym roku Miejskie 
Przedsiębiorstwa Remontowo- 
Budowlane wykonały w woje
wództwie koszalińskim remonty 
kapitalne 664 obiektów miesz
kalnych. Do końca br. ukończo
ne zostaną remonty jeszcze 104 
budynków.

Spośród 30 miast i miasteczek 
w naszym województwie, gdzie 
były prowadzone prace remon
towe przez MPRB. najwcześniej 
ukończono je w Bytowie. Odda
no tam do użytku 36 wyremon
towanych obiektów.

Najwięcej remontów przepro
wadzono w Koszalinie, bo 112, 
na planowanych 122. Opóźnienie 
w ukończeniu prac w pozosta
łych obiektach wynikło z. 
konieczności przerobienia doku
mentacji dostarczonej przez 
MZBM.

Najlepiej remonty zostały prze 
prowadzone w Sianowie.

W roku bieżącym, w przeci
wieństwie do iat ubiegłych, wy
korzystane zostały wszystkie 
fundusze na remonty kapitalne, 
przewidziane w budżecie nasze- 
ąo województwa.

B. r« ।

... W Gryficach koło Szcze
cina mieszka i pracuje 1w* 
swoim ogródku miczurinow- 
skim .12-letni Jan Jarmoszkie'- 
wicz. Przed pierwszą wojną 
światową pracował on przez 
pewien okres razem z Miczu
rinem w Kozłowie, a później 
utrzymywał z nim stały kon
takt, wymieniając doświadcze
nia i nasiona.

Na zdjęciu: Jan Jarmuazkle- 
wicz w swoim ogródku.

W Niemieckiej 
Republice Demo
kratycznej po
myślnie rozwija 
się budownic
two socjalistycz
ne. W ramach Na 
rodowego Progra 
mu Odbudowy 
Berlina rosną w 
Berlinie cale no 
we dzielnice.

Na zdjęciu: wl 
dok bloków w 
Alei Stalina w 
Berlinie. — 
szczycie jednego 
z budujących się 
bloków powiewa 
flaga Towarzyf 
«twa Przyjaźni 
Hadziecko - Nie
mieckiej.

Z Genewy
GENEWA. W poniedziałek 

14 bm. posiedzenie ministrów 
spraw zagranicznych czterech 
mocarstw w Genewie rozpoczę 
ło się o godz. 15.30. Ministra 
wie omawiają trzeci punłrt po 
rządku dziennego konferencji 
- sprawę rozwoju kontaktów 
międry Wschodem a Zacho
dem.

Pierwszy zabrał glos szef de 
legocji brytyjskiej Mocmillan. 
Po nim przemawiał minister 
Mołotow,

15. XI. 21.XI.



WARSZAWA, Nad uspraw 
nieniem pracy placówek spól 
dzielczości samopomocowej o- 
bradowalo w Warszawie w 
dniu 13 bm. ponad 400 kobiet 
wiejskich — najbardziej ak
tywnych działaczek samorzą
du tej spółdzielczości. W na 
radzie, którą prowadził prze
wodniczący Rady CRS „Samo 
pomoc Chłopska" Józef Ozga- 
Michalski — wicemarszałek 
Sejmu PRL, wzięli udział 
przedstawiciele KC PZPR, 
Żarz. Gł, Ligi Kobiet, Żarz. 
Gł. ZSCh. Centralnego Związ 
ku Spółdzielczego oraz innych 
organizacji społecznych.

Ofiarny trud aktywistek, 
ich wysiłki nad podniesieniem 
poziomu działalności placó
wek spółdzielczości samopo
mocowej były wielokrotnie 
podkreślane zarówno w refe
racie, jak i w głosach w dy
skusji. Wymieniono równiei 
podczas obrad wiele wyróżnia 
jących się komitetów człon
kowskich.

Czy jednak nasz udział w 
życiu spółdzielczości samopo
mocowej jest już wystarczają 
cy? Czy nie mamy już żad
nych niedociągnięć i błędów 
w naszej pracy? — rzucały 
pytania podczas swych wystą 
pień w dyskusji uczestniczki 
narady w Warszawie.

Dziurawe sito
Instytucja, o której chcemy 

mówić nosi nazwę „Komisjo 
weryfikacyjna wyższych ofice
rów Wehrmachtu", składa się 
z 38 osób i została powołana 
przez rzgd boński dla zatwier

dzenla wyższych oficerów (od 
pułkownika wzwyż) do formo
wanego w Niemczech zacho-< 
dnich Wehrmachtu.

Opinię publiczną Interesuje 
najbardziej jakimi kryteriami 
kierować się będzie ta Insty
tucja przy doborze kandyda
tów na wyższe stanowiska w 
armii zachodnlo-niemieckiej. 
Spróbował to wyjaśnić rzecz
nik komisji.

„Warunkiem wstępnym przy 
Jęcia kandydata - oświadczył 
rzecznik — jest konieczność wy 
kazania się niezbicie godnym 
człowieka I żołnierza postępo
waniem, przed, w czasie woj
ny, w momencie klęski Nie
miec, w niewołl, oraz w życiu 
cywilnym po wojnie.

Cacy, cacy. Słowa te mo
glibyśmy nazwać piękną de
klaracją, gdybyśmy wiedzieli 
np, co panowie z komisji we
ryfikacyjnej rozumieją przez 
„godne człowieka I żołnierza 
postępowanie". Czy aby nie 
to samo co większość hitlerow 
skich zbrodniarzy, którzy na ła 
wach oskarżonych usiłowali w 
ten sposób tłumaczyć swoje 
postępowanie: „Byłem żołnier 
nem. Żołnierza obowiązuje 
przede wszystkim posłuszeń
stwo. Wykonywałem wszelkie 
rozkazy widząc w tym postępo 
wanie godne człowieka I żoł
nierza".

Jeśli ktoś miał złudzenia po 
tej wypowiedzi rzecznika ko
misji, to rozwiały je następne. 
Oświadczył on ni mniej ni 
więcej tytko, że o przyjęcie mo 
gq się ubiegać funkcjonariu
sze b. formacji SS I SA.

Wszelkie iluzje na ten temat

— Nasze sprzedawczynie, 
pracownice działów skupu i 
kontraktacji GS, członkinie 
rad spółdzielczych i sekcji ko 
biecych nie zawsze jeszcze 
pracują tak jak należy. Nie 
wszędzie dość energicznie 
zwalcza się wvpadki marno
trawstwa i nadużyć — stwier 
dzono na naradzie.

Szeroki oddźwięk znalazło 
w wypowiedziach wiele in
nych spraw działalności zao
patrzenia i zbytu.

W ostatnim czasie — mówi 
ły delegatki — powstało na 
wsi wiele różnych zespołów, 
w których chłopi łączą swoje 
siły we wspólnym działaniu 
dla zwiększenia produkcji roi 
nej, zagospodarowania łąk itp. 
Ale jest ich jeszcze za mało. 
I w tej dziedzinie kobiety, 
działaczki spółdzielczości sa
mopomocowej mają wdzięcz
ne pole do działania.

Uczestniczki narady uchwali 
łv tekst listu do I sekretarza 
KC PZPR — Bolesława Bieru 
ta, przyrzekając, że w swej 
codziennej pracy dołożą wszy 
stkich sił, abv przyczynić się 
do podniesienia produkcji roi 
nej, do podniesienia na wyż
szy poziom pracy placówek 
spółdzielczości samopomoco
wej.

rozprasza również skład ko
misji weryfikacyjnej. Przyglą
dnijmy się bliżej ludziom, któ 
rzy decydują o składzie do
wódców formowanego Wehr
machtu.

OTTO ANDREAS 
FRIEDRICH

Dyrektor gene
ralny wielkiego 
koncernu „Fhoe- 
n!x Gummi-Wer- 
ke‘j (związanego 
z amerykańskim 
koncernem kau
czukowym „Fire- 
stone"). Hitler 
mianował Fried
richa doradcą do 
spraw surowco
wych. W okresie 
wojny „zasły
nął" jako głów
ny dostawca o- 
pon samochodo
wych dla armii 
hitlerowskiej (n. 
b. nieźle na tym 
zarobił). W roku 
1#51 otrzymał od 
rządu bońskiego 
polecenie przy
gotowania 1 za
bezpieczenia su
rowców gumo
wych dla po
trzeb gospodarki 
wojennej.

HANS GEORG VON SATDET.
Bilski współpracownik Goe- 

rlnga. Pomagał w opracowaniu 
dla armii hitlerowskiej pla
nów agresji.

FRI1IOLIN VON SENGER 
' UND ETTEKL1N

W okresie drugiej wojny 
światowej był gubernatorem 
wojskowym we Włoszech. On 
ponosi odpowiedzialność za 
rzeź w Cassino. Po wojnie ja
ko „specjalista od spraw pro
wadzenia wojny przeciwko 
Rosji" szkolił obsługę amery
kańskich jednostek pancer
nych.

ADOLF KUTZEM
Były szet wydziału personal

nego Wehrmachtu. Pomagał 
przy tworzeniu korpusu ofi
cerskiego armii hitlerowskiej. 
Jako dowódca jednej z dywi
zji pancernych brał* udział w 
agresji na Polskę.

KARL VON El ERN
Były Junkior z Prus Wscho

dnich. Obecnie zajmuje kie
rownicze stanowisko w tzw. 
zlomkcstwach. Karl von Elern 
nie zaniedbuje żadnej okazji, 
by nawoływać do agresji prze
ciwko „Wschodowi".

Można na tym poprzestać. 
Personalia tych panów, którzy 
okupują wygodne fotele w ko 
misji weryfikacyjnej mówią sa
me za siebie.

Koła rządzące Bonn dla 
uspokojenia czujności społe- 
czeń„twa uruchomiły sito. Każ 
da sito jest dziurawe — to 
rzecz oczywista. To jednak jest 
skonstruowane celowo w ten 
sposób, by przeciekło przez 
nie wszystko to, co jest potrze
bne odwetowym kołom zacho- 
dnio-niemieckim. Sito weryfi
kacyjna Bonn ma olbrzymie 
dziury. Szumne deklaracja o 
godnym „człowieka I żołnie
rza" postępowaniu nie zwiodą 
nikogo.

TK

Na politykę iluzorycznych gwarancji 
odpowiadamy kategorycznym - „NIE“ 

Oświadczenie min. Naszkowskiego
NOWY JORK. W związku 

z oświadczeniem ministra 
spraw zagranicznych A. Pi- 
nay‘a, złożonym w dniu 
9 bm. w toku konferencji ge 
newskiej, jakoby wysunięte 
tam ostatnio propozycje mo- 
ęarstw zachodnich w spra
wie bezpieczeństwa europej
skiego stanowiły dostateczną 
gwarancję dla sąsiadów Nie
miec, przewodniczący dele
gacji polskiej na V sesję 
ONZ, wiceminister spraw za 
granicznych Marian Nasz- 
kowski oświadczył 12 bm. 
korespondentowi agencji 
France Presse, co następu
je:

Należy wyrazić zdziwienie, 
że minister spraw zagranicz
nych Francji zapomina tak 
szybko o lekcjach historii, 
w szczególności o lekcji dru
giej wojny światowej, w to
ku której narody Europy, w 
tej liczbie narody francuski 
i polski, poniosły tak okrut
ne straty. A przecież w okre
sie poprzedzającym drugą 
wojnę światową politycy mo 
carstw zachodnich ofiarowy
wali różnym państwom tzw. 
gwarancje przeciwko agresji 
hitleryzmu niemieckiego.

Tego typu gwarancje 1 zo
bowiązania ofiarowały Pol
sce ' Anglia i Francja, lecz 
ich realnych skutków naród 
polski doświadczył na włas
nej skórze we wrześniu 1939 
roku, gdy walczył osamotnio 
ny przeciwko niemieckiej 
machinie wojennej.

Jeśli chodzi o naród pol
ski, to nie ma on złudzeń 
co do wartości gwaranci!, 
jakie mocarstwa zachodnie 
oferują przeciwko niebez
pieczeństwu nowej agresji 
ze strony militaryzmu nie
mieckiego. Jakże bowiem

Porozumienia gospodarcze
pomiędzy Polską a Jugosławią

Rokowania toczyły się w 
przyjaznej atmosferze wzajem 
neąo zrozumienia i ożywione 
bvłv dążeniem do rozwoju i 
umocnienia wzajemnych sto
sunków gospodarczych.

Rokowania dały następują
ce rezultaty:

1 Podpisany został protokół 
o wymianie handlowej 

między Federacyjną Ludową 
Republiką Jugosławii a Pol
ską Rzecząpospolltą Ludową 
w roku 1956.

W ramach tego protokołu, 
stosownie do^postanowień u- 
mowy handlowej z dnia 12 lu 
tego 1955 roku, ustalono listy 
kontyngentowe eksportu z Ju 
gosławii do Polski i z Polski 
do Jugosławii.

Wartość list kontyngento
wych wynosi ponad 14 milio
nów dolarów po każdej stro
nie. W ten sposób w roku 
1956 obroty towarowe między 
obu krajami zostaną podwojo 
ne w porównaniu z rokiem 
1955.

Najważniejszymi towarami 
po stronie polskiego ekspor
tu do Jugosławii są: węgiel, 
koks, żelazo walcowane, che
mikalia, cukier i maszyny. 
Przewidziany test również ek
sport towarów szerokie) kon 
sumpcji.

Najważniejszymi towarami 
po stronie eksportu jugosło
wiańskiego do Polski są: o- 
łów, koncentraty cynku i pi
ryty. ruda chromowa, baryt, 
drewno, celuloza, garbniki, ko 
nopie, kukurydza, maszyny i 
tytoń. Przewidziany jest rów
nież eksport towarów kon
sumpcyjnych, jak obuwie, kon 
fekcja i galanteria skórzana, 
wino oraz owoce świeże i su 
szone.
O Podpisane zostało porożu 
“ mienie o współpracy nau

kowo-technicznej między Fe
deracyjną Ludową Republiką 
Jugosławii a Polską Rzecząpo 
spolitą Ludową. Na mocy tego 
porozumienia oba rządy za
pewnią nawiązanie współpra
cy naukowo-techniczne i mię
dzy właściwymi organami i 
przedsiębiorstwami obu kra
jów przez wymianę doświad 
czeń we wszystkich dziedzi-

może być mowa o gwaran
cjach bezpieczeństwa ze 
strony uczestników zachod
nich ugrupowań militarnych, 
gdy właśnie mocarstwa te 
sprzymierzają się w ramach 
wspomnianych ugrupowań z. 
państwem zachodnio - nie
mieckim, które przekształca 
się w nową twierdzę milita
ryzmu niemieckiego, i gdy 
zakładają one, że zjednoczo
ne Niemcy będą włączone 
do paktu atlantyckiego, któ
ry niesposób określić jako 
pakt o celach obronnych.

Jedynie wyrzeczenie się 
przez państwa zachodnie po 
lityki remllitaryzacji Nie
miec zachodnich, zapewnie
nie, że przyszłe zjednoczone 
Niemcy nie będą należały do 
ugrupowań militarnych oraz 
utworzenie ogólnoeuropej
skiego systemu bezpieczeń
stwa zbiorowego stworzą wa 
runki do zjednoczenia Nie
miec jako państwa pokojo
wego i demokratycznego i 
będą stanowić dostateczną 
gwarancję bezpieczeństwa 
dla sąsiadów Niemiec. Przy 
rozstrzyganiu tych spraw 
nie można ignorować faktu 
istnienia obok państwa za- 
chodnio-niemieckiego, Nie
mieckiej Republiki Demokra 
tycznej. Państwa o zdecydo
wanie pokojowym i postępo 
wym kierunku rozwoju, pań 
stwa, z którym Polska posia 
da przyjazne stosunki w o- 
parciu o sprawiedliwą grani 
cę na Odrze 1 Nysie.

W toku wspomnianej de
baty w Genewie minister 
spraw zagranicznych ZSRR 
W. M. Mołotow radził panu 
Pinay zapytać rząd polski i 
rządy zainteresowanych

nach gospodarki narodowej 
interesujących obie strony.

Porozumienie przewiduje: 
wzajemne przekazywanie do
kumentach technicznej, dele
gowanie specjalistów, przyj
mowanie praktykantów i wza 
jemne przekazywanie materia 
łów naukowo-badawczych. 
'Z Podpisana została umowa 

o komunikacji lotniczej 
między Federacyjną Ludową 
Republiką Jugosławii a Pol
ską Rzecząpospolltą Ludową. 
Ą Podpisany został proto- 
** kół regulujący sprawę 
wzajemnych zadłużeń i wie
rzytelności, które powstały w 
okresie od 9 maja 1945 roku 
do 12 lutego 1955 roku.
C" W toku rokowań między 

delegacjami zostało omó
wione zagadnienie ruchu tu
rystycznego między Jugosła
wia a Polską.

Poza tymi sprawami w cza
sie rokowań omówiono zagad 
nienie dostaw sprzętu inwe
stycyjnego z Polski do Jugo
sławii. Rząd polski wyraził go 
towość udzielenia kredytu Ju
gosławii spłacanego odpowied 
nimi ratami rocznymi, przy o- 
procentowanlu 2 proc, rocznie, 
na dostawy sprzętu obejmują 
cego wyposażenie fabryk 
przemysłu spożywczego i gór 
nictwa oraz tabor kolejowy.

Przyjaźń, która służy 
sprawie pokoju i socjalizmu

czasem więcej niż niejeden układ gospo
darczy, handlowy czy kulturalny.

Po tamtej stronie Łaby podnoszą dziś 
głowę te same siły, które doprowadziły do 
tylu zniszczeń i cierpień w naszej. ojczyź
nie. Po tamtej stronie Łaby rewizjoniści 
otwarcie występują z atakami na naszą za
chodnią granicę. Tym antypolskim planom 
przeciwstawia się właśnie Niemiecka Re
publika Demokratyczna. W rocznicę pod
pisania układu w Zgorzelcu organ KC SED 
— dziennik „Neues Dcutschland" — pisał: 
„Między państwem bońskim a granicą pol
ską leży Niemiecka Republika Demokra
tyczna. Kto będzie usiłował naruszyć pol
ską granicę, grozi, tym samym, napadem 
na NRD, a więc pragnie wywołać wojnę 
bratobójczą między Niemcami".

Ogromne znaczenie ma również istnienie

NRD dla sprawy pokojowego rozwiązania 
problemu niemieckiego, dia zjednoczenia 
Niemiec na zasadach pokojowych i demo
kratycznych, a więc dla sprawy pokoju 
w Europie. Jakie będą zjednoczone Niem
cy — czy będą państwem mliltarystycz- 
nym i odwetowym, czy też państwem po
kojowym i demokratycznym — to wcale 
nam, Polakom, nie Jest obojętne. Dlatego 
głęboko zainteresowani jesteśmy we wzmoc
nieniu NRD, we wzroście jej znaczeni* 
i siły jako przyszłości narodu niemiec
kiego.

Rozpoczynający się Tydzień Przyjaźni z de
mokratycznymi Niemcami przyczyni się do 
dalszego zbliżenia między naszymi krajami, 
do pogłębienia przyjaźni między Polską 
a Niemiecką Republiką Demokratyczną. 
Przyjaźni, służącej wspólnym celom, do 
których zmierzamy: obronie pokoju w Eu
ropie, budowle socjalizmu w naszych kra
jach.

państw, co sądzą o gwaran
cjach zachodnich. Rada ta 
była słuszna. My jako kraj, 
który pierwszy padł ofiarą 
agresji hitlerowskiej, a któ
ry 6 milionami ofiar zapła
cił za zachodnią politykę od
budowy militaryzmu niemle 
ckiego i politykę iluzorycz
nych gwarancji, odpowiada
my kategorycznym „nie” na 
nowe próby powtarzania tej 
zgubnej polityki. Sądzimy, 
że naród francuski i inne na 
rody sąsiadujące z Niemca
mi podzielają to stanowisko.

Kto pragnie pokoju 
powinien umacniać NRD 

Oświadczenie programowe 
Rady Narodowej Frontu Narodowego 

Niemiec Demokratycznych
BERLIN. Na końcowym 

posiedzeniu Rady Narodo
wej Frontu Narodowego Nie 
mieć Demokratycznych 13 
bm. kontynuowano dyskusję 
nad referatem prof. Corren- 
sa „O nowej sytuacji i za
daniach Frontu Narodowego 
Niemiec Demokratycznych". 
Uczestnicy posiedzenia jed
nomyślnie zaaprobowali re
ferat.

Z wielkim entuzjazmem 
uchwalono „Oświadczenie 
programowe Frontu Narodo 
wego Niemiec Demokratycz 
nych".

Ludność Niemiec zachod
nich — głosi oświadczenie 
— nigdy nie zaaprobuje 
remilitaryzacji łej części 
kraju i włączenia jej do a- 
gresywnego ugrupowania 
NATO, albowiem polityka 
taka nie da się pogodzić z 
najżywotniejszymi interesa
mi robotników, chłopów, 
średnich warstw ludności 
1 znacznej części przedsię
biorców zachodnio-niemlec- 
kich.

Zjednoczenie Niemiec — 
stwierd/za dalej oświadcze
nie — byłoby już dawno 
faktem dokonanym, gdyby 
Bonn uparcie nie odrzucał 
wszystkich konstruktywnych 
propozycji NRD. Bonn nie 
ma żadnego planu, żadnych 
konstruktywnych propozy
cji w sprawie osiągnięcia 
wzajemnego zrozumienia 
między Niemcami, natomiast 
Niemiecka Republika Demo 
kratyczna ma taki plan.

Domagamy się — stwier
dza dalej oświadczenie — 
przeprowadzenia rokowań 
między obu państwami nie
mieckimi i ich rządami, ro
kowań. które opierałyby się 
na zasadzie równości i zmie 
rżały do położenia kresu 
„zimnej wojnie", do osiąg
nięcia porozumienia w tak 
ważnych dziedzinach, jak 
współpraca gospodarcza, na
wiązanie 1 rozszerzenie kon 
taktów kulturalnych, swo
bodna wymiana delegacji 
itd.

Decydującym etapem w 
walce o zjednoczenie naszej 
ojczyzny — głosi w zakoń
czeniu oświadczenie — jest 
pomyślny rozwól Niemiec
kiej Republiki Demokratycz 
nej. Kto pragnie jedności

Kryzys rządowy
w Argentynie
NOWY JORK. Według do 

niesień zachodnich agencji 
prasowych z Buenos Aires 
Argentyna atol znów w obli
czu kryzysu rządowego. Nie 
mai wszyscy członkowie tzw. 
„narodowej junty dorad
czej" złożonej z. przedstawi
cieli poszczególnych stron
nictw politycznych 1 mają
cej pomagać tymczasowemu 
rządowi w administrowaniu 
krajem, podali się demon
stracyjnie do dymisji. Chcie 
li oiri w ten sposób dać wy
raz swemu niezadowoleniu 
z pewnych tendencji polity
cznych * nowego szefa pań
stwa —> generała Lonardi. 
Argentyńskie stronnictwa po 
lityczne oskarżają go o dyk 
tatorskie -dążenia.

szkolna i aktorzy Bałtyckie* 
go Teatru Dramatycznego.. >

W wyniku oceny Woje* 
wóćtelfiej Komisji na Elimi
nacje Centralne zostali za
kwalifikowani:

1. Adolf Rożek — Miastka 
(amator), ___

2. Regina Nowik — Stapslą 
(uczennica),

3. Halina Kosznlk — Koezą 
lin (aktorka),

4. Danuta Majewska ■—* 
Koszalin (uczennica),

5. Jadwiga Chybówna—* 
Miastko (amator),

6. Irena Szuban — Szcza* 
cinek (amator),

7. Halina Stalińska — Złe 
tów (uczennica),

8. Jerzy Jachowicz — Ko
szalin (uczeń).

Ponadto Komisja Konkur
sowa wyróżniła:

1. Joannę Roztropowicz — 
za wszystkie recytowane u- 
twory.

2. Zygmunta Rolę — 
Wielką Improwizację Mickie 
wieża.

3. Janusza Kapuścińskie
go — za całość.

4. Wacława BazylińśMega 
— za całość.

5. Krystynę Dąbrowską —• 
za „Lilie" Mickiewicza.

6. Annę Gawron — z* pro 
zę kaszubską.

7. Helenę Czerniak — za 
„Koncert Chopina" Ar. 
Oppmana.

8. Wojciecha Mlścińsklego 
— za „Czaty" Mickiewicza.

9. Helenę Ciechanowicz — 
za prozę („Mendel Gdański" 
Konopnickiej).

NASZĄ PRACĄ POMOŻEMY W PODNIESIENIU 
DOBROBYTU I KULTURY WSI~

Krajowa narada kobiet
działaczek spółdzielczości samopomocowej

Niemiec, powinien umac
niać Niemiecką Republikę 
Demokratyczną! Kto prag
nie demokracji, powinien 
popierać dzieło wielkiego 
budownictwa w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej 1 
Kto pragnie pokoju, powi
nien umacniać Niemiecką 
Republikę Demokratyczną!

Wyniki 
wojewódzkich eliminacji 

recy tatarskich
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Stefan Heymann

Sześć lat pracy
w służbie pokoju i demokracji

WCIĄGU sześciu lat ist
nienia Niemieckiej 
Republiki Demokra

tycznej masy pracujące na
szego państwa uzyskały ol
brzymie wyniki w budowie 
nowego socjalistycznego u- 
stroju społecznego. Nasz 
dwuletni plan gospodarczy 
wykonany został przedter
minowo i już dziś można po 
wiedałeć, że również plan 
pięcioletni, kończący się 31 
grudnia 1955 roku, będzie 
przedterminowo wykonany. 
Zbudowano w tym okresie 
wiele olbrzymich zakładów, 
między innymi kombinat 
hutniczy „Stalin", wielką 
koksownię w Lauchhammer 
„Mathias Ra kosi", wiele za
kładów rozbudowano i zmo
dernizowano. Targi lipskie 
rozwinęły się w ostatnich la 
tach w wielki pokaz na
szych osiągnięć w dziedzi
nie przemysłu i dzięki nim 
na rynkach międzynarodo
wych wzrosło uznanie dla 
niemieckiej wysokokwalifi
kowanej pracy. Stale roz
szerzające się stosunki han
dlowe między Niemiecką Re 
publiką Demokratyczną o- 
raz krajami obozu pokoju 
i krajami kapitalistyczny
mi, stanowią niezbity do
wód postępu i rozwoju na
szego przemysłu.

Nieszczęsny podział Nie
miec, będący dziełem papstw 
imperialistycznych, zmusił 
rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej do zbudo
wania ciężkiego przemysłu 
jako bazy dla naszej gospo
darki narodowej i baza ta 
coraz bardziej się rozsze
rza. Dzięki temu możliwy 
stał się rozwój wielkiego i 
wydajnego przemysłu maszy 
nowego, a także nieustanna 
rozbudowa przemysłu przed 
miotów spożycia.

Ponieważ zakłady pracy 
w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej należą do 
ludu pracującego, a nie do 
wielkich kapitalistów, prowa 
dzą te osiągnięcia do stałe
go wzrostu stopy życiowej 
mas pracujących w Niemiec
kiej Republice Demokra
tycznej. Przeciętny poziom 
życia lat przedwojennych 
został już znacznie przekro
czony.

Pomyślnie rozwijało się 
również nasze rolnictwo, jak 
kolwiek pod względem tem 
pa rozwoju produkcji rol
niczej nie dotrzymuje kro
ku produkcji przemysłowej. 
Mimo to również produkcja

rolnicza już znacznie prze
kroczyła poziom przedwo
jenny. Wielki udział w tym 
osiągnięciu mają rolnicze 
spółdzielnie produkcyjne, 
których liczba w roku 1950 
wzrastała w burzliwym tem
pie. Poważną pomocą są 
dla nich ośrodki maszyno
we, których park maszyno
wy stale się powiększa i po- 

* lepsza.
Dnia 3 września 1955 roku 

pracujący chłopi w Niemiec 
kiej Republice Demokratycz 
nej obchodzili dziesiątą rocz 
nicę reformy rolnej. Szyb- 

/ ki rozwój naszego rolni
ctwa stał się możliwy tyl
ko dzięki temu, że Niemiec
ka Republika Demokratycz
na, stosownie do dyrektyw 
Rady Kontrolnej, wywłasz
czyła junkrów i obszarni
ków, których grunta rozdzie 
liła między małorolnych ro
botników rolnych i prze
siedleńców. Przez rozgro
mienie władzy junkrów na 
wsi otwarto drogę dla de
mokratycznego i socjalistycz 
nego rozwoju w rolnictwie.

Zupełnie inaczej, niestety, 
wyglądają sprawy w Nie
mieckiej Republice Fede
ralnej. Tam w dalszym cią 
gu panują monopoliści i ob
szarnicy, którzy dzięki swo
jej potędze gospodarczej wy 
muszają militaryzację i ta
szy zację kraju. Rząd Ade- 
nauera wiernie służy tym 
panującym w Niemczech za 
chodnich kołom 1 bez oporu 
wykonuje Ich rozkazy, jak 
i rozkazy amerykańskich 
władców monopoli. Ta po
lityka Adenauera prowadzi 
w Republice Federalnej do 
coraz większej pauperyza
cji szerokich mas, na któ
rych barki przerzuca się 
wszystkie koszta zbrojenio
we, wynoszące według o- 
strożnego szacunku około 
50 miliardów marek. Wzro
sło również znaczenie Nie
mieckiej Republiki Demokra 
tycznej w polityce zagranicz 
nej. I w obozie imperiali
stów mnożą się głosy, że 
Nfemiecka Republika Demo 
kratyczna — jest realnym 
czynnikiem, z którym trze
ba się liczyć.

Gdy dzisiaj, w szóstą rocz 
nicę powstania Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, 
możemy dumnie wykazać 
się takim bilansem naszej 
wewnętrznej i zagranicznej 
polityki, zawdzięczamy to 
obok wytrwałej i twardej 
pracy naszych robotników, 
chłopów i inteligencji pracu 
jącej, w pierwszym rzędzie 
naszemu wyzwolicielowi — 
socjalistycznemu Związkowi 
Radzieckiemu.

Ale nasz naród ma obok 
Związku Radzieckiego jesz
cze wielu potężnych przyja
ciół. Przede wszystkim oba 
sąsiadujące z nami kraje: 
Polską Rzeczpospolitą Lu
dową i Republikę Czechosło 
wacką, inne kraje obozu 
pokoju 1 miłujące pokój ma 
sy pracujące na całym świe
cie.

Przyjaźń niemiecko-polska 
odgrywa tu szczególnie waż 
ną rolę. Przyjaźń ta właś
nie w bieżącym roku znala- 
zła dobita?., wyraz. w stoczy

stościach z okazji pięciole
cia podpisania układu o nie
miecko - polskiej granicy 
państwowej nad Odrą i Ny
są, przez delegację polską 
pod przewodnictwem towa
rzysza Bieruta i delegację 
niemiecką pod przewodni
ctwem Grotewohla.

W oparciu o przyjaźń wiel 
kiego Związku Radzieckie
go, krajów obozu pokoju 1 
wszystkich miłujących po
kój sił na świecie, masy pra 
cujące Niemieckiej Repuby 
ki Demokratycznej przy
stępują z entuzjazmem do 
dalszej budowy swojej socja 
listycznej ojczyzny. Sprawa 
pokoju osiągnęła w tym ro
ku wielkie i nieodwołalne 
sukcesy. Obóz pokoju, w 
którego szeregach walczyć 
jest słuszną dumą naszych 
mas pracujących, osiągnie 
w przyszłym roku nowe 
sukcesy, aż zapewnione zo
stanie ostateczne zwycię
stwo pokoju na całym świe
cie.

ROK 1932. Brunatna pajęczyna 
hitlerowska oplata organizm 
państwowy Niemiec. W trosce 

o zabezpieczenie swych inteiesów 
potentaci finansowi uruchomili fa
szystowską maszynę. Pierwsze ude
rzenia skierowali faszyści przeciw
ko swemu największemu wrogowi — 
klasie robotniczej. Rozpoczęły się 
masowe aresztowania. Terror 
wzmógł się zwłaszcza po prowoka
cyjnym podpaleniu przez hitlerow- 
ców gmachu Reichstagu.

3 marca 1933 roku świat obiega 
■wiadomość: Ernest Thaelmann, przy 
wódca Komunistycznej Partii Nie
miec — aresztowany.

Prawie dwa miesiące przebywał 
Thaelmann w więzieniu piezydium 
policji berlińskiej przy Aleksander- 
platz. 23 maja 1933 roku zostaje 
przewieziony do więzienia śledciego 
— Moabit. Przez wiele miesięcy pod
dawano go straszliwym torturom 
badań. Kilku sędziów po kilkanaście 
godzin dziennie przesłuchiwało go 
chcąc wydobyć zeznania o współ
towarzyszach walki, chcąc go zała
mać, wymusić wyrzeczenie się idei, 
które wyznawał j o które 'walczył 
przez całe życie.

Ciężkie to były chwile dla Er
nesta Thaelmanna. W jednym ze 
swoich późniejszych listów tak opi
suje swoje życie więzienne:

„W stycznia r. U34 czterech funkcjo
nariuszy gestapo przewiozło mnie umo-

Nowe sukcesy 
qospodarki NRD

Urząd Statystyczny Niemiec
kiej Republiki Demokratycz
nej ogłosił ostatnio wyniki wy 
konania Narodowego Planu 
Gospodarczego w III kwartale 
1955 roku.

Dzięki stosowaniu nowej, u- 
lepszonej techniki, dzięki licz 
nym zobowiązaniom robotni
czym podejmowanym na we
zwanie Niemieckiej Socjalisty
cznej Partii Jedności, produk
cja przemysłowa wzrosła w 
bieżącym kwartale w porówna 
niu z III kwartałem 1954 ro
ku o 7,9 proc. Szczególnie wy
soki wzrost produkcji zanoto
wano w takich przemysłacn 
jak stalowy — o 10 proc., ma
szynowy - o 25 proc., maszyn 
rolniczych — o 30 proc.

Również i w rolnictwie, jak 
stwierdza komunikat, są do 
zanotowania poważne sukce
sy. Ogólny poziom zbiorów 
wzrósł, w porównaniu z ro
kiem ubiegłym, do 107 proc., 
co przyczyniło się do popra
wy w zaopatrzeniu ludności.

Wzrosły obroty w handlu de 
talicznym.

Przemysł socjalistyczny pro
wadził pomyślnie walkę o ob
niżkę kosztów własnych. Wy
dajność pracy wzrosła o 9»3 
proc, w porównaniu z III 
kwartałem ubiegłego roku. 
Wzrosły też o 3,2 proc, prze
ciętne płace#

(mt).

Prof. Neli
Breuning

mówi:
Pismo zacnoanio-memieckie, 

„Frankfurter Allgemeine Zel- 
tung**, Informując o przebiegu 
konferencji „Związku Przemy 
słowców Katolickich*4, która 
odbyła się w końcu paździer
nika w Bad Neuenahr, podało 
wypowiedź znanego socjologa 
niemieckiego, profesora Nell- 
Breuninga. Omawiając demo
kratyczne zdobycze Niemiec
kiej Republiki Demokratycz
nej, prof. Neli Breuning stwler 
dził, że „na terenie NRD doko 
nane zostały fakty nieodwra
calne, które stały się podsta
wą rozwoju społecznego na 
tym obszarze**.

(mt).

chodem z więzienia Moabit do głównej 
siedziby gestapo (Berlin, Prinz Albrecht- 
strasse). Gdy wyszedłem z auta, zapro
wadzono mnie od razu na czwarte pię
tro tego domu, do jakiegoś pokoju. Tam 
powitało mnie ośmiu gestapowców wyż
szego i średniego stopnia szyderczym 
podniesieniem pięści — bezczeszcząc znak 
powitania Rot Front.

Opisać, co się działo w tym pokoju 
w ciągu czterech i pół godziny — od pią
tej do 9.30 wieczorem — jest prawie nie
podobieństwem. Zastosowano wobec 
mnie najbardziej wymyślne metody 
szantażu moralnego, ażeby wydobyć ode 
mnie za wszelką cenę zeznania ...

Początkowo stosowano metodę przyja
cielskich rozmówek i dobrotliwych na
mawiań —- ponieważ znałem niektórych 
z tych chłopaczków jeszcze z czasów 
policji politycznej Seyeringa — aby pod
czas tej niby dobrotliwej pogawędki 
dowiedzieć się o tym lub o owym to
warzyszu, lub czegokolwiek o sprawach, 
które ich interesowały. Te manewry nie 
zdały się na nic. Wówczas przeszli do 
brutalnej siły fizycznej. Wybito mi czte
ry zęby ... ale i w ten sposób nie osią
gnęli żadnego rezultatu. Trzeci akt: 
próbowali mnie zahipnotyzować. Bez 
skutku ...

Ostatni akt stał się właściwym kulmi
nacyjnym punktem dramatu. Zdarli ze 
mnie odzież, dwóch gestapowców' siłą 
ułożyło mnie w poprzek stołka. Gesta
powiec w mundurze zaczął okładać mnie 
systematycznie w równych odstępach 
czasu bykowcem. Kilka razy krzyknąłem 
z bólu.

Wówczas zatkali ml usta i uderzenia 
posypały się gradem. Bili mnie pięścia
mi po twarzy, walili biczem po plecach 
i w piersi. Wiłem się z bólu na podło
dze nie odwracając twarzy i w ogóle 
nie odpowiedziałem na pytania**.

N»» pomogły tortury, nie pomogło 
ścisłe odizolowanie go od świata. 
Thaelmann nie załamał się. Znajdo
wał sposoby, by porozumieć się z 
towarzyszami walki. Z celi więzien
nej kierował ruchem antyfaszystow
skim.

Nie stracił też nigdy wiary w zwy
cięstwo demokratycznych sił naro
du niemieckiego.

Dawał temu wyraz 1 w listach do 
najbliższych przyjaciół i w swoich 
myślach. Dozorcy więzienni, którzy 
co 10 minut zaglądali przez okienko 
judasza do celi Thaelmanna, w 
swych raportach pisali nieodmien
nie: „Chodzi i myśli".

Oddajmy głos Szpanowowt, auto
rowi „Podżegaczy", który w jednym 
z rozdziałów tej książki myśli Thael
manna ułożył w takie zdania:

Z dokumentów 
przyjaźni

W Archiwum Wydziału Histo
rii Partii KC PZPR znajduje się 
wiele dokumentów z okresu osta 
tnie| wojny, mówiących o propa 
gandowej działalności PPR oraz 
GL i Al wśród wojsk niemiec
kich stacjonujących na terenie 
naszego kraju, jak również 
o udziale Niemców w polskim 
ludowym ruchu oporu.

Jedng z pierwszych odezw

„Żołnierze! — czytamy m. In. 
w odezwie - Od Was zalety, 
czy zbliżajqca się czwarta zima 
będzie czwartą zimą wojenną - 
z jej okropnymi i tragicznymi 
skutkami dla Was i Waszych ro 
dżin w domu...

Godzina decyzji wybiła!
Kończcie póki nie za późno. 

Ratujcie własne życie oraz ży
cie Waszych matek, żon, dzieci 
pozostałych w domu. Skierujcie

A oto Inny, niemniej wymo
wny dokument: „Wniosek na 
odznaczenie" partyzanta Gon- 
dermana Hermana Wilhelma z

Idee, o które walczył 
dziś tryumfują

„Chodzi i myśli. Myśli jego są przy
kute do narodu niemieckiego, do .losów 
rewolucji niemieckiej, do własnej uko
chanej partii, która zeszła w głębokie 
podziemie, lecz nadal walczy, kieruje 
wszystkimi postępowymi siłami Niemiec 
w walce z brunatną dżumą hitleryzmu. 
Thaelmann od dawna nauczył się traf
nie patrzeć na historię i wie, że losy 
szajki bandytów panoszących się w 
Niemczech nie mogą stać się i nie staną 
się losami narodu niemieckiego. Wiele 
dałby Thaelmann za to, aby nie z uryw
kowych wieści, dochodzących go z ze
wnątrz, ale na własne uszy usłyszeć ana
lizę sytuacji, jakiej dokonał Stalin pod
czas zjazdu wielkiej partii leninowskiej. 
Thaelmann jest przekonany, że narody 
niemiecki 1 rosyjski nic nie dzieli, głę
boko wierzy w to, że właśnie naród 
rosyjski przyjdzie z pomocą narodowi 
niemieckiemu, gdy ten znajdzie się w o- 
statecznej biedzie. Thaelmann mocno 
wierzy, że nadejdzie czas, gdy spadnie 
opaska z oczu i naród niemiecki skie
ruje swe pełne nadziei spojrzenia ku 
M' skwic, że właśnie stamtąd wyciągnie 
się potężna przyjazna dłoń, która wy
prowadzi Niemców z otchłani mroku**.

Prorocze były myśli Thaelmanna. 
Niestety nie doczekał się ich urze
czywistnienia. Z Moabitu przewie
ziono go do więzienia w Hannowe- 
rze. Stąd z kolei po 10 latach wię
zienia przewieziono go do aresztu 
kamo-śledczego w Budziszynie.

Tu w liście pisanym do jednego 
z młodocianych więźniów rzucił 
myśli, które stały się niejako testa
mentem dla narodu niemieckiego:

„Teraźniejszość stawia przed nami 
pytanie: Jaka będzie droga naszego ży
cia? Jak? Co? Dokąd? — oto pytania, 
które stają przed nami. Idź więc na 
spotkanie Października! Bądź dzielny, 
bądź mężny! Wierz mocno w Słuszność 
naszej wielkiej sprawy! A gdy w opar
cia o niezłomną wolę zdołasz przezwy
ciężyć czekające clę na drodze życia 
cierpienia 1 zachować w pełni siły mo
ralne i fizyczne — wiedz, że przyjdzie 
czas, kiedy od długich, długich mąk 
i cierpień wyzwoli clę Socjalistyczna 
Wiosna Ludu**.

• • •
Ernest Thaelmann zginął. Lecz 

ido?, które głosił, sprawy, o które 
walczył, triumfują. Spadkobierczy
nią 1 kontynuatorką tych idei jest 
Niemiecka Republiką Demokratycz
na. o ich urzeczywistnienie walczy 
klasa robotnicza w Niemcjwch za
chodnich, kierowana przez partię 
komunistyczną.

Gwardii Ludowej do żołnierzy 
niemieckich była odezwa z dnia 
1 września 1942 r., wydano ze 
względów konspiracyjnych ano
nimowo. Gwardia Ludowa de- 
maskuje w odezwie kłamstwa 
propagandy hitlerowskiej I wzy
wa żołnierzy niemieckich do 
zwrócenio broni przeciwko 
SS-owcom i przejścia na stronę 
Pola ków.

broń przeciwko Waszym rzeczy
wistym wrogom, przeciwko esse- 
sowskiej bandzie morderców, 
przeciwko szpiclom gestapow
skim.

Wybierajcie we wszystkich for
macjach komitety walki.

Żołnierze I Przechodźcie ma
sowo na druga stronę!

Żołnierze! Do walki o pokój 
I wolność, przeciwko wojnie 
I niewoli hitlerowskiej 1“

Hamburga, który przeszedł na 
stronę GL I odznaczył się w wal 
kach przeciwko najeźdźcom hit? 
lerowskim, K. J.

KTO korzysta 
z cudu

Przykład pierwszy. Dywiden
dy akcjonariuszy zachodnio-nle- 
mlecklęgo koncernu Kloeckner- 
Werke, wynoszące w ubiegłym 
roku 3,5 proc, wzrosły w br. do 
73 proc.

Przykład drugi. Sprawozdanie 
z sytuacji gospodarczej w Nlem 
czech zachodnich, wydane przez 
Łaenderbank w Frankfurcie nad 
Menem stwierdza, że w slorpnlu 
1 wrześniu br. w walkach 
strajkowych o podwyżkę płac 
brało udział ponad S mlllonow 
robotników 1 urzędników.

Jak widać, mehodnlo-nlemlec- 
kl „eud gospodarczy** nłełedna- 
kuwe amshżrt sic rwdrmn



Z WOJEWÓDZKIEJ WYSTAWY POSTĘPU TECHNICZNEGO

Racjonalizatorzy przemysłu leśnego
przodu

Już przeszło 15 tył. osób 
zwiedziło Wojewódzką Wysta
wą Postępu Technicznego i Po 
mysłów Racjonalizatorskich w 
Słupsku. Zorganizowana sta
raniem WRZZ i Wojewódzkiego 
Oddziału NOT wystawa zgro
madziła szereg bardzo cieka
wych eksponatów. Pierwsze 
miejsce otrzymało stoisko Ko- 
szalińskiegp Okręgu lasów 
Państwowych za szereg pomy
słów racjonalizatorskich, któ
rych wprowadzenie do prac 
leśnych przyniosło w ciągu ro-

Na zdjęciu: stoisko Rejonu Przemysłu leśnego w Połczynie 
Zdroju. Na pierwszym planie makieta wzorcowego tartaku...

stoisko Rejonu Eksploatacji Dróg Publicznych w Słupsku.
Fot. Z. Rogowski

ku 1 221 362 zł oszczędności
Wśród wystawionych ekspo

natów poważnym zaintereso
waniem cieszyły się również 
pomysły racjonalizatorów z Eks 
pozytury Wojewódzkiej POM, 
Wojewódzkiego Zarządu Łącz
ności, Zakładu Sieci ElektryCZ 
nych w Białogardzie. Rejonu 
Przemysłu Leśnego w Połczy
nie Zdroju oraz Rejonu Eksplo 
atacji Dróg Publicznych w Słup 
sku. Wystawa, która trwa od 
> października zamknięta zo
stanie w dniu 15 bm.

Na tropach biurokracji 
i bezmyślności4 MIEJSCE NA KONKURSIE

W BUDAPESZCIE

W dnia s bm. wrdclla de kraju 
repretentacja polskich masaynl- 
stek na Międzynarodowy Kon
kurs Pisania na Maszynach, ktfr- 
ry odbył się ostatnio w Buda
peszcie. W konkursie wzięły 
rdwnlet udział reprezentacje ma 
ssynistek Węaler, Czechosłowa
cji, Bułgarii i NRD.

Konkurs polegał na przepisy
waniu tekstu w Języku ojeby- 
stym w elęgn M minut.

Zespołowo Polki zajęty « miej
sce po reprezentantkach Węgier, 
NRD 1 Bułgarii. Najlepsza z na
szej reprezentacji była Ilona 
Piontek (maszynistka tygodnika 
„Panorama" w Staltnogrodzle).

BADANIA ARCHEOLOGICZNE
NA ZAMKU BĘDZIŃSKIM

Na starym kaalmlenowsklm 
zamku obronnym w Będzinie, 
rOwnolegle z Jego rekonstrukcję 
1 odbudowę, prowadzone sę ba
dania archeologiczne.

Badania prowadzone na dzie
dzińcu zamkowym I na między
morzu przyniosły wiele cieka
wych odkryć. M. In. natrafiono 
tu na Siady osadnictwa z okresu 
kultury luśycklej. tj. sprzed 2.Ś 
tys. lat oraz na Siady osadnictwa 
rzymskiego z IV wiek- naszej 
ery.

250 TYS. KILOMETRÓW
NA „SKODZIE"

Ćwierć miliona km przejechał 
bez kapitalnego remontu na sa
mochodzie osobowym „Skoda" 
kierowca Szczecińskich Okręgo
wych Zakładów Tuczu Przemy
słowego, Jan Kmieć.

Na ..Skodzie*' tej Jan Kmieć 
brat kilkakrotnie udział w raj
dach samochodowych, zdobywa- 
Jęe zawsze czołowe miejsca. Co
dzienna 1 staranna konserwacja, 
solidne usuwanie drobnych u- 
srkodzeń I ostrotna Jazda daję 
Kmieciowi takte motnotć osaczę 
lizania około 50 litrów benzyny 
miesięcznie.

1 200
NOWYCH WZORÓW TKANIN

11 bm. w Ratach redutowych 
Teatru Narodowe.ro otwarto po- 

nowych wfotćw tkanin jed
wabnych, prrewlfleianych do 
produkcji w 1J5« roku.

Rewelacją nokaru tą pletwe 
polskie tkahiny jedwabne zdo
bione tzw. drukiem filmowym. 
Przewiduje sle ogółem wprowa
dzenie do produkcji w roku 195Ś 
ok. 1200 nowvch wzorów drukar* 
*klrh i tkarktah w różnych ko
lorach, co stanowi wzrost wzor
nictwa w stosunku do roku bie
żącego o ok. 20 proc.

Gdybyśmy się dowiedzieli, 
że np. ktoś, kto mieszka w 
Słupsku, a pracuje w Kosza 
linie kupił sobie meble w 
Słupsku i stamtąd przewiózł 
je do Koszalina, by za kilka 
dni zabrać je z powrotem do 
Słupska, to reakcją każdego 
rozsądnie myślącego człowie 
ka, byłoby stwlerdzenlef że 
ten ktoś musi mleć żle pou
kładane w głowie. Bo albo 
nie zastanawia się on nad 
tym co robi, albo po prostu 
ma za dużo pieniędzy 1 nie 
wie co z nimi robić.

Gdyby to był człowiek, 
który w ten sposób postępo
wałby z własnymi meblami, 
to niech sobie, ale jego ro
dzinie poradzilibyśmy, by po 
starała się o leczenie go w 
jakimś zamkniętym zakła
dzie. Natomiast w wypadku 
gdyby człowiek ten był za
trudniony w jakiejś Instytu
cji, to odebralibyśmy mu 
prawo wydawania jakichkol 
wiek decyzji.

Takie rozwiązanie dyk
tuje Zdrowy rozsądek. Inne
go wyjścia nie ma. Nie mo
żna przecież pozwolić, by 
przez czyjąś lekkomyślność 
marnowano społeczne pie
niądze. Niewątpliwie, wszy
scy zgodzą się z tym. Zresz
tą trudno uwierzyć, by podo 
bna sytuacja mogła zdarzyć 
się w rzeczywistości A je
dnak...

Zgodnie z żądaniem sto
czni remontowych nasze 
przedsiębiorstwa rybackie 
zobowiązane są dostarczyć 
im wszystkie części potrze
bne do wykonania remontu 
kutra. Morska Centrala Zao
patrzenia, w której zakupu
ją te części mieści się W Gdy 
ni. Stamtąd też części te 
przewożone są do Kołobrze
gu, Darłowa czy Ustki i spo 
kojnie leżą sobie w magazy
nie czekając swej kolejki. 
Kiedy przyjdzie łermin pla 
nowego remontu jednostki 
wędrują razem z nią, najeżę 
ściej do... Gdyńskiej Stoczni 
Remontowej.

Dobrze Jest, kiedy specyfi
kacja remontowa jest dokła

dnie opracowani, i remont 
przebiega planowo. Często 
jednak jest odwrotnie. Po 
rozmontowaniu silnika oka
zuje Się, że trzeba dodatko
wo wymienić cały szereg m 
nych części. Wtedy przedsta 
wiclel armatora jedzie na 
miejsce, uzgadnia ze stocz
niowcami co trzeba i ile. 
wraca do bazy, by opraco
wywać dodatkowe zamówie
nie 1 z nim wędruje do 
MCZ targować się o potrze
bne części. Wraca z częścia
mi do bazy, by za kilka dni 
któryś z członków załogi za
wiózł je do stoczni. Ponie
waż w ciągu roku kilkanaś
cie kutrów odstawianych 
Jest do planowych remon
tów, więc w praktyce ozna
cza to setki koniecznych, ale 
nie przemyślanych delegacji, 
wydanie tysięcy złotych na 
przejazd ludzi 1 transport 
części i wiele niepotrze
bnie zmarnowanego czasu. 
Nie jest to wcale odosobnić 
ny przykład bezmyślnego 
szafowania społecznymi pie
niędzmi. Jest ich więcej.

A oto drugi, niemniej ja
skrawy.

W Darłowie Istnieją Dar- 
łowskie Zakłady Sieci Ryba
ckich, które podlegają prze
mysłowi włókienniczemu. 
Produkują one płótno sie- 
darskie. W tej samej miej
scowości jest baza rybacka, 
która posiada własną sieciar 
nię produkującą sieci na po 
trzeby własne przedsiębior
stwa. Rzecz zrozumiała, że 
używa ona do produkcji 
włoków płótna sieciarśkle- 
go.

Niepoprawnym optymistą 
byłby ten, kto by sądził, że 
sieciarze z „Kutra" kupują 
płótno u sąsiadów. Nic po
dobnego. Zgodnie z obowią
zującymi zarządzeniami ca
ła produkcja Darłowsklch 
Zakładów Sieci Rybackich, 
pięknie zapakowana wędru
je do magazynów w Łodti. 
Stamtąd przedstawiciele 
MCZ zabierają ją do Gdyni, 
a zaopatrzeniowiec „Kutra"

jedzie do Gdyni 1 przywozi 
do Darłowa.

Można zgodzić się, że pa
pierki muszą nabrać „mocy 
urzędowej", muszą odleżeć 
się, bo tak podoba się jakie
muś biurokracie, ale co za
winiło płótno sieciarskie, że 
przerzuca się je z wagonu 
do wagonu, z magazynu do 
magazynu? Czy w ten spo
sób polepsza się jego jakość?

Kierownik gospodarstwa 
rybnego PGR w Bukowie o- 
powiadał kiedyś, te wysłał 
spory ładunek ryb do Koło
brzegu. Po trzech dniach bę 
dąe przypadkowo na rynku 
w Sławnie, poznał własne 
skrzynki.

Wróćmy jaszcze raz do ku 
trów.

Zarządzenie Ministra Że
glugi nr 333 dotyczące spo
rządzania dokumentacji re
montowej mówi, że armator 
zlecając stoczni remont je
dnostki musi dostarczyć jej 
dokumentację remontową, 
wykonaną przez Biuro Do
kumentacji Remontowej 
przy Biurze Projektów Bu
downictwa Morskiego.

Zarządzenie byłoby słu
szne, gdyby uwzględniało 
realne możliwości Biura. W 
praktyce wygląda to tak, że 
Biuro zobowiązało się wyko 
nać dokumentację potrzebną 
dla Jednostek wyznaczonych 
do remontu w tym roku, w... 
II kwartale 1996. W tej sytu 
acji jak kpina z życia brzmi 
punkt zarządzenia, który mó 
wi, że stocznia musi otrzy
mać całą dokumentację 3 
miesiące prżed terminem 
podstawienia jednostki.

Podobno w tej chwili o- 
pracowuje się zarządzenie, 
które upoważni Biuro do zle 
cania tych prac podwyko
nawcom, a w rzeczywistości 
oznaczać to będzie powrót 
do sytuacji, jśka istniała w 
ub. roku. Wtedy Biuro zle
cało wykonanie dokumenta
cji Spółdzielni „Wodtrańs", 
która z kolei dawała je pry
watnym osobom z tym, że 
płaciła im za wykonanie do
kumentacji 1 200 zł, a od ar
matora brała 6 500 zł.

Przy jednym kutrze 6 500 
zł, przy 10 kutrach 65 000 zł, 
przy dziesiątkach jednostek, 
setki tysięcy złotych wyrzu
conych w błoto, bo tą samą 
dokumentację może opraco
wać sam armator bez spe
cjalnych dodatkowych kosz
tów. Pod tym warunkiem, 
że Biuro opracuje wzorcową 
dokumentację, da się arma
torowi katalogi norm i obda 
rzy go odrobiną zaufania.

Z zaufaniem ze strony Cen 
tralnego Zarządu i Minister 
stwa w stosunku do kiero
wnictwa baz nie jest tymcza 
sem najlepiej. Dyrektorzy 
baz rybackich mają z przed 
kilku lat zarządzenie Mini
sterstwa Żeglugi, które za
brania im zdjęcia z kutra 
szypra i motorzysty bez wie 
dzy Centralnego Zarządu. 
Zarządzenie może kiedyś po 
trzebne, w tej chwili Utru
dnia tylko pracę i z zasady 
jest łamane. Żdjęcie Z kutra 
traktuje się jako jedną z naj 
surowszych kar. Jeśli szyper 
czy motorzysta zasłużył sobie 
na nią, a dyrekcja decyduje 
się na taki krok, to przedtem 
poważnie go przemyśli.

Istnieje poważna różnica 
między latami 1950-53, a ro
kiem bieżącym. Kadry kie
rownicze naszych baz zdoby 
ły już doświadczenie w pra
cy. Ludzie umieją pracować 
1 decydować, żasłużyli sobie 
na większe zaufanie. Trzeba 
zresztą wyciągnąć jakieś 
głębsze wnioski z postano
wień III Plenum KC naszej 
partii.

To zaufanie trzeba im o- 
kazać. Wobec tego warto za 
stanowić się nad obowiązu
jącymi dotychczas zarządze
niami i w możliwie krótkim 
czasie wycofać te, które są 
nieżyciowe i utrudniają pra
cę. Tym bardziej, że — jak 
wykazaliśmy — powodują 
poważne straty gospodarcze.

WŁADYSŁAW ŁUCZAK

PRZYSZŁO ich trzech: Bućko, 
Stokowiec i Kamiński — go
spodarze ze Starych Bielic pod 

Koszalinem. W redakcyjnym poko
ju, trochę bezładnie, z oburzeniem 
w głosie wyłuszczali powód swojej 
wizyty.

„... Miałem 1,25 ha ładnej łąki. 
Teraz dają mi w zamian bagno po
rośnięte sitami...“

„...Już czwarty raz idę na odło
gi • • •“

„... Za dobrze uprawione 1 „ob- 
gnojone" pole dostałem zapuszczone 
i nie nawożone..."

„Przyjedźcie, towarzyszu, zobaczy
cie na miejscu".

• • •

— O tutaj była moja łąka — Buć
ko wskazuje równinny kawałek ła
dnej łąki, mimo jesieni porośniętej 
jeszcze soczystą zielenią.

— Chodźcie dalej, pokażę wam to, 
co dostałem. O, to bagno, które z 
biedą można nazwać pastwiskiem. 
prn?kazano mi z zapewnieniem, że 
będę miał dobrą łąkę. Jak z tego 
Zapewnić paszę dla 3 krów, 3 cie
liczek i koni?

Bućko pokazuje leszcze swoje „sta 
re“ i „nowe" grunty. Nie potrzeba 
być fachowcem, bv zauważyć olbrzy
mią różnicę na niekorzyść „nowych". 
Ziemia zaniedbana, widać, że upra
wiana przez niezbyt dbałego rolni
ka.

W całej rełnl ta różnica uwidacz
nia Się na polu Kamińskiego. Wiele 
Pracy włożył Kamiński w glebę, 
która otrzymał w postaci ugoru, by 
dawała ona dobre plony. Teraz o- 
trzymuje sąsiednie grunty — ugór, 
będący nrzedtem własnością obec- 
nego spółdzielcy Pawłowskiego. Już 
czwarty ugór. Łatwo więc zrozumieć 
Jego żal. « • •

W lecie br. w Starych Bielicach 
powstała spółdzielnia produkcyjna. 
18 gospodarzy postanowiło wspólnie 
uprawiać ziemię, wspólnie dzielić 
zebrane z niej plony. Założyli od 
razu spółdzielnię III typu.

Wraz z wieścią o mającei powstać 
spółdzielni produkcyjnej pojawił się 
we wsi nieznany termin: przebudo
wa struktury rolnej Wsi. Nie do po
myślenia bowiem było, by spółdzlel-

„Nie chcą zgody“
nia mogła gospodarzyć na kilkudzie
sięciu kawałkach ziemi, rozrzuco
nych po wszystkich krańcach wsi, 
które wnieśli jej członkowie. Scale
nie niektórych pól przez dokonanie 
wymiany z indywidualnie gospoda
rującymi rolnikami stało się nieod
zowną koniecznością.

6 tygodni pracował w St. Bieli
cach mierniczy. Razem z komisją 
dokonywał lokacji pól spółdziel
czych, nanosił je na plan. Nie była 
to sprawa łatwa; ziemie nowych 
spółdzielców gęsto przetykała sza
chownica indywidualnych gruntów. 
Wiele różnych koncepcji, projektów, 
wysuwali na swych zebraniach 
członkowie komisji (w komisji tej, 
niestety, nie znalazł się ani jeden 
z tych gospodarzy, których ziemia 
miała ulec zamianie). Każdemu pro
jektowi daleko było do doskonało
ści. Wreszcie ustalono granice zespo
łowego gospodarstwa.

Na zebranie zwołane w związku z 
dokonaniem zamiany niektórych 
gruntów przyszła większość zainte
resowanych chłopów. Mierniczy po
wiadomił ich o scaleniu pól i odczy
tał nazwiska tych gospodarzy, któ
rych ziemia uległa zamianie. Wśród 
rolników zawrzało. Posypały się zda 
nia podobne do przytoczonych na 
wstępie. Kilku, a między innymi 
Bućko, Stokowiec 1 Kamiński, nie 
zgadzało się z taką zamianą. Poin
formowano ich, że mogą w ciągu 
14 dni złożyć odwołanie w Prezy
dium Woj. RN. Tak też zrobili.

Następnie doszło do wizyty w re
dakcji.

• • »
Zamiana była krzywdząca dla nie 

których chłopów. Dlaczego więc do 
niej dopuszczono? Spróbujmy zna
leźć odpowiedź na to pytanie u spół
dzielców.

Przewodniczący spółdzielni właś
nie zwozi ziemniaki z pola. Przyzna- 
Je, że zamiana nie wyszła „z korzy
ścią" dla kilku chłopów.

— Tyle kłopotu z tym ustaleniem

gruntów, towarzyszu, ziemia w wie
lu kawałkach. Zaglądnijcie do księ
gowego, sami zobaczycie na planie.

Istotnie, grunty spółdzielcze na 
planie, który okazuje księgowy, roz
rzucone są w kilkunastu, bodajże Ił 
kawałkach.

— Musieliśmy ezęść ziemi scalić, 
bo kawałków byłoby znacznie wię
cej. Że wyszło z krzywdą dla nie
których — pomożemy traktorem ob
robić ziemię. Zresztą... oni nie chcą 
zgody.

Nie chcą zgody. To zdanie powta
rzają 1 inni: wiceprzewodniczący 
Prez. PRN tow. Szafirowicz, przed
stawiciel Zarządu Urządzeń Rolnych 
Prezydium Woj. RN...

Przypomina ml sle powiedzenie 
Bućki: czy gdyby zaproponowano 
komuś za nową kapotę — starą, zgo
dziłby się? Taką „kapotę" właśnie 
ofiarowano niektórym rolnikom ze 
Starych Bielic.

• • •
Spółdzielnia liczy 18 członków. 

We wsi jest ponad 80 gospodarstw, a 
Więc większość pozostaje jeszcze 
poza spółdzielnią. Chłopów tych vr 
żadnym wypadku nie wolno gorzej 
traktować niż spółdzielców. A tak 
postąpili organizatorzy spółdzielni 
i mierniczy wym ęczający grunty spot 
dzielni produkcyjnej w St. Bieli
cach. Potwierdzeniem łego jest fakt 
Jak stwierdza Bućko, Stokowiec, 
Kamiński i inni, że o zamianie grun
tów dowiedzieli się dopiero na za
braniu, a więc po dokonanym fakcie. 
Nikt wcześniej nie uznał za stosow
ne zwołać zebrania, zaznajomić chło 
pów z planami spółdzielni produk
cyjnej i wspólnie ustalić wymianę 
grantów.

A przecież nie wolno było załat
wiać tej sprawy bez częściowego 
choćby udziału indywidualnych rol
ników. Po szczerym wyjaśnieniu sy
tuacji na pewno znalazłoby sie kom
promisowe wyjście zgodne z intere
sami zarówno spółdzielców jak i 
chłopów indywidualnych. Nie do
szłoby wówczas do tego rodzaju za

targów między wsią indywidualną 
a spółdzielnią już na początku Ist
nienia spółdzielni.

Uchwała rządu wyraźnie mówi, że 
w wypadku, gdy zachodzi koniecz
ność dokonania wymiany gruntu, 
należy to zrobić bez krzywdy dla 
chłopów 1 spółdzielców, po napraw
dę wnikliwym rozpatrzeniu możli
wości. Inne rozwiązanie prowadzi 
do konfliktów i zatargów między 
spółdzielczą a indywidualną wsią, 
do tego, że młoda spółdzielnia zo- 
staje otoczona niechęcią indywidual
nych gospodarzy. A przecież chodzi 
o to, by wzajemne stosunki ukła
dały się jak najżyczliwiej już od sa
mego początku. Wtedy tylko można 
snuć plany szybkiej 1 prawidłowej 
rozbudowy spółdzielni.

Bućko, Kamiński — to dobrzy go
spodarze. Nie rozumieją oni jeszcze 
korzyści płynących z zespołowej go
spodarki, Wiadomo bowiem, że pro
ces przeobrażania się świadomości 
Chłopskiej przebiega lyolno 1 bynaj
mniej niełatwo. Niewątpliwie jed
nak kiedyś on! i inni mieszkańcy 
wsi, gdy zobaczą dobre rezultaty ze
społowej gospodarki — przystąpią 
do spółdzielni. Zresztą przyciągnię
cie do swych szeregów większości 
wsi jest koniecznym warunkiem, by 
spółdzielnia stała się naprawdę wzo
rowym, socjalistycznym gospodar
stwem. Dlatego też stawianie barier 
między indywidualnym chłopem pra 
cującym a spółdzielcą jest rzeczą 
szkodliwą. Wprost przeciwnie, trze
ba dążyć do tego, by młoda spół
dzielnia rozwijała się w atmosferze 
wzajemnego zaufania, nacechowa
nego życzliwością, by jak najbar
dziej zbliżyła się do chłopa indywi
dualnego. Jest to jedno z podstawo
wych zadań spółdzielców.

Usunięcie błędów popełnionych 
przy zamianie gruntów jest możli
we. Wiceprzewodniczący Prezydium 
PRN tow. Szafirowicz i przedstawi
ciel Zarządu Urządzeń Rolnych Pre
zydium Woj. RN, którzy na inter
wencję chłopów dokonali lustracji, 
musieli zgodzić się ze słusznością 
ich zarzutów.

Przyrzekli pomyślne rozpatrzenie 
sprawy. Oczekujemy też na rezul
taty.

JULIAN PELCZAR

Narodowe.ro


Uwaga
słuchacze WUM-L

W dniu dzisiejszym odbędą 
siq następujące zajęcia dla 
słuchaczy II roku.

Od godz, 15 do 18-sęmina 
rium z historii polskiego ru
chu robotniczego.

Od godz. 18 do 20 wykład 
i materializmu dialektycznego.

Podyskutujmy...
Wódka - problem do szerszego omówienia

Dziś publikujemy dalsze wypowiedzi na temat ograni
czenia spożycia alkoholu. Oddajemy głos Bolesławowi 
Dyczkowskiemu z Koszalina;

Tydzień Filmów NRD

Już niedługo 
w Koszalinie 

odbędzie się poktiz 
oszczędnościowego 

szycia
Przed kilkoma dniami Informo 

waliimy naszych czytelników, że 
w najbliższą niedzielę 20 bm. 
otwarta zostanie w Koszalinie 
wystawa 10-lecia dorobku spół
dzielczości pracy województwa 
szczecińskiego I koszalińskiego.

Jak się dowiadujemy, wysta
wa zapowiada się bardzo cie
kawie, gdyż przygotowano na 
nią wiele atrakcji.

Jedną z nich będzie pokaz 
szycia garniturów i 2,20 m ma
teriału, który zademonstruje 
mistrz krawiecki ze Szczecina 
Włodorczok. Pokaz ten zoba
czymy w dniach 28, 29 i 30 li
stopada w godzinach od 10 do 
18.

W dniu 20 bm. tj. w dniu 
otwarcia wystawy rozegrany zo
stanie ponadto na stadionie 
„Sporty" ciekawy mecz piłkar
ski. Jakił... podamy za kilka dni.

Przypominamy, że wystawa 
mieścić się będzie w sali Domu 
Kultury przy ul. Morskiej.

to

Z DUŻYM zainteresowa
niem śledzę dyskusję 
i wypowiedzi na te

mat ograniczenia sprzedaży 
i spożycia alkoholu. Nie ma 
na pewno zdrowo myślącego 
obywatela, któremu sprawa 
nadmiernego spożycia wód
ki, nie leżałaby n- sercu. 
Zbyt często jesteśmy świad
kami pijackich wybryków, 
awantur, bijatyk w domu, 
płaczu rodziny i cierpienia 
dzieci, których ojcowie przy 
chodzą do domu w stanie 
nietrzeźwym. Alkohol jest 
powodem nieszczęśliwych 
wypadków, nadużyć i kra
dzieży, jak również absen
cji w pracy. Walka o zmniej 
szenle spożycia alkoholu 
jest konieczna 1 uważam, że 
nie może nawet podlegać 
dyskusji.

Dyskutować trzeba więc 
nad sposobami zmniejszenia 
spożycia alkoholu. Moim 
zdaniem, problem ten nale
żałoby podzielić na trzy za
gadnienia:

1) produkcja wyrobów al
koholowych;

2) dystrybucja tych wyro
bów;

3) walka z alkoholizmem 
poprzez związki zawodowe 
i różne inne organizacje 
społeczne.

Rozpatrzmy te zagadnie
nia. A więc jeśli chodzi o 
zagadnienie pierwsze, to 
moim zdaniem, produkcja 
wyrobów alkoholowych ma 
ło wpływała dotychczas na 
ograniczenie spożycia. Wy-

daje ml się, że należało 
by ograniczyć, a nawet li
kwidować produkcję wó
dek czystych oraz spirytu
su, a wódki gatunkowe pro 
dukować o mniejszej zawar 
tości alkoholu.

Jeśli chodzi o dystrybu
cję, to w pełni podzielam 
zdanie, że należy zmniej
szyć ilość punktów sprze
daży wyrobów alkoholo
wych 1 uruchomić sklepy 
wyłącznie z tymi artykuła
mi, co pozwoli na kontro
lę sprzedaży 1 zamykanie 
sklepów w dni wypłat. Słusz 
na jest też propozycja, 
aby sprzedawcy w tych 
sklepach byli wynagradza
ni nie od wielkości obrotu, 
a żeby mieli stałe pensje.

Bardzo duży wpływ na

spożycie alkoholu posiada 
tzw. akcja społeczna. Do
tychczas na różnych zebra
niach dyskutowane były po 
szczególne wypadki pijań
stwa lub chuligaństwa. Ale 
na temat spożycia alkoholu 
w ogóle nikt nigdy nic nie 
mówił, nie stawiano tego 
zagadnienia w całej jego roz 
ciągłości. Byliśmy przy 
tym świadkami, jak wszel
kie zabawy, organizowane 
nawet przez ZMP, organiza 
cje związkowe, komitety ro
dzicielskie itd. urządzane 
były z wódką. Zabawy bez 
wódki należą do rzadko
ści. Na zebraniach, nara
dach — temat ograniczenie 
spożycia alkoholu, był do
tychczas wstydliwie prze
milczany. Wydaje się więc 
słuszne, by zainteresowane 
organizacje i instytucje wię 
cej uwagi poświęciły tern” 
palącemu problemowi.

Bolesław Dyczkowskr .

Jeszcze na lemat kina...

Piętnujemy spekulantów

Kąkol nie jeździ już na motorze
\ Kto by to pomyślał? wicepre
zes PZGS do spraw skupu w 
fSwldwlnle — kanciarzem? A Je- 
'Sinak. oto pokrótce historia je- 

r«o brudnych machinacji.
3 czerwca br. Zbigniew Kąkol 

*— wiceprezes PZGS do spraw 
skupu — przedstawił w GKS w 
Świdwinie sfałszowany kwit ze 
sprzedaży 180 kg nasion lucerny. 
Za te nie Istniejące nasiona po
brał 8091 złotych. Zanim jednak 
powiemy, na Jaki eel poszły te 
pieniądze, warto przyjrzeć się, 
w jaki sposób można było sfał
szować kwit na tak poważną su
mę.

otóż Kąkol „obgadaf sprawę z 
Innym pracownikiem PZGS — 
Bolesławem Kryszanem. który 
zgodził się na to, by kwit wy
stawiono na jego nazwisko. Kwit 
ten Kryszan podpisał, pobrał 
pieniądze i przekazał je Kąko- 
lowi. Kąkol chelał się zabezpie
czyć jednak 1 z drugiej strony. 
Wezwał więc do siebie magazy
niera zbożowego GS — Snlegoc- 
klego, polecił mu wypisać kwit 
„magazyn przyjmla" i „magazyn 
wyda" na rzekomo kupioną lu
cernę.

Myśllcle. że na tym koniec? 
Nie. U ludzi pokroju Kąkola 
„apetyt przychodzi w miarę je
dzenia". Mało mu było 6 tysięcy 
złotych, chelał „zarobić" więcej. 
Polectł więc magazynierowi, by 
wypisał nowy kwit o wydaniu 
220 kilogramów nie Istniejącej 
lucerny do zespołu PGR Poł- 
czyn-Zdrój za sumę 8 tys. zło
tych. Kąkol był przy tym świe
cie przekonany, że 1 te pieniądze 
wpłyną szybko do jego kieszeni, 
ponieważ zaopatrzeniowiec zespo 
łu PGR Fołczyn-Zdrój — Wlodzl 
mierz Awdycki był z nim w 
zmowie, podpisał rachunek 1 
przyrzekł, że zapłatę za fikcyj
ną lucernę ureguluje możliwie 
szybko.

I tak może by się stało, gdy
by nie fakt. Iż Prokuratura po

wiatowa w Świdwinie areszto
wała Awdyckiego za wiele in
nych nadużyć...

Wróćmy jednak do Kąkola. 
Nie wiemy dokładnie, ety zmar
twił się on bardzo tym, że „stra
cił" 8 tys. złotych, które miały 
nadejść z zespołu PGR Połczyn- 
Zdrój. wiemy natomiast, żę za 
6 tys. złotych, o których mó
wiliśmy na wstępie, kupił sobie 
motocykl marki SHL, a po ja
kimś czasie sprzedał go.

Ale bez motoru — jak to się 
mówi — nie mógł mimo wszyst
ko wytrzymać. I dlatego skorzy
stał z najbliższej okazji. 
Kiedy w końcu sierpnia wiezio
no towar do magazynu PZGS. 
Kąkol bezprawnie wziął z samo
chodu WFM-kę i jeździł sobie 
na niej do połowy października.

Dziś przeciwko Zbigniewowi 
Kąkolowl Komenda Powiatowa 
MO w Świdwinie wszczęła śledz
two.

Dlaczego tyle miejsca poświę
ciliśmy sprawie Kąkola i jego 
machinacjom? Nieraz przecież 
na lamach naszej gazety publi
kowaliśmy nazwiska 1 sprawy 
ludzi, którzy w perfidny sposób 
żerują na zaufaniu zarówno 
władz, jak i poszczególnych lu
dzi.

Nie eheemy Kąkola usprawie
dliwiać, za przestępstwa 1 nad
użycia należy mu się surowa 
kara, która winna być przykła
dem dla Innych. Ale przecież 
Kąkol nie apadł z księżyca, lu
dzie go znali, ludzie patrzyli na 
jego poczynania.

Wydaje się, że niezależnie od 
słusznego wyroku, jaki otrzyma 
Kąkol — za jego nadużycia po
winni ponieść konsekwencje służ 
bowe wszyscy cl, którzy mieli 
z nim do czynienia. Bo patrzenie 
przez palce na zło, tolerowanie 
zła — to to samo, co współudział 
w czynieniu zła.

Stałym bywalcom kina 
„Nowa Huta" w Koszalinie 
— miłośnikom filmów, nasu 
wa się szereg uwag w 
związku z rozprowadzaniem 
abonamentów i sprzedażą bi 
letów w kasach kina.

Tak np. kupienie abona
mentu w kasie kina przez 
pojedyncze osoby, jest pra
wie nieosiągalne, gdyż 
już w najbliższe dni po 
pierwszym każdego miesią
ca, kasjerki odpowiadają, że 
abonamenty wyprzedano, 
Tymczasem nie do wszyst
kich zakładów pracy docie
rają pracownicy kina „No
wa Huta", rozprowadzający 
abonamenty. Może więc kie 
rownictwo kina odpowie na 
pytanie: jak zaopatrzyć się 
w abonamenty miesięczne?

Drugą sprawą, niemniej 
dokuczliwą dla amatorów fil 
mów zwłaszcza tych, któ
rzy najwięcej czasu mają w 
niedzielę — jest brak przed 
przedaży biletów na seanse 
wieczorne w niedzielę. Ani 
w sobotę, ani w niedzielę 
przed południem nie sprze- 
daje się biletów na niedziel 
ne seanse wieczorne. Pozo
staje tylko oczekiwanie w 
kolejce (przeważnie bardzo 
długiej) na półtorej godziny 
przed seansem. Jednakże i 
ta droga często zawodzi, po
nieważ znaczna część bile
tów jest już wykupiona na 
listy zbiorowe lub na zamó
wienia grupowe.

Wydaje nam się, 4e I w 
tym wypadku można by u- 
łatwić koszalińskim kinom a

Koszaliński PZM 
na IV miejscu 

w kraju

nom, oglądanie filmów w 
dzień wolny od pracy.

(to

FRASZKA DYSTRYBUCYJNA

Chociaż mierzę aż dwa metry — 
bardzo lubię nosić swetry.
Dawno swetra już nie miałem, 
więc szukałem go z zapałem. 
Nie znalazłem. Ot, po prostu 
typowe trudności wzrostu!

TROSKA
Troska o człowieka — to nasze zadanie! 
Troska o człowieka — podstawą ustrojul • 
Tymi stwierdzeniami zakończył zebranie 
i kazał kupić totel do swego pokoju.

WŁ. SClSLOWSKl

Paliki Związek Motorowy w 
Koszalinie, prowadzi masowe 
szkolenie na kursach samocho 
dowych i motocyklowych. Na 
kursach tych kandydaci na 
szoferów—amatorów, zapozna
ją się teoretycznie i prakty
cznie i budową silników, ich 
konserwacją i przechodzą 
szkolenie praktyczne. Po ukoń 
cieniu 6-tygodniowego wieczo 
rowego kursu, kursanci otrzy
mują prawa jazdy dla amato
rów.

PZM posiada w Koszalinie 
stały punkt szkoleniowy, po
nadto 5 kursów ruchomych, 
które prowadzą szkolenie na 
terenie całego województwa.

W ciągu trzech kwartałów 
br. wyszkolono 708 szoferów 
I motocyklistów (stanowi to 88 
proc, planu) co w skali krajo
wej PZM w Koszalinie stawia 
na IV miejscu.

15 bm. rozpoczyna się nowy 
kurs dla amatorów-szoferów 
i motocyklistów

(iel)

Film pt. „Sprawa Bluma", 
spotka się niewątpliwie z u- 
znanlem naszej publiczności. 
Gehenna człowieka niewinne
go, demaskuje metody stoso
wane przez sądownictwo fa
szystowskie. Obok wartości 
demaskatorskich film ten od 
znaczą się wysoką klasą arty
styczną scenariusza, reżyserii, 
gry aktorskiej 1 montażu.

Nagrody 
dla przodujących hodowców 

ze spółdzielni produkcyjnych
Prezydium Wojewódzkiej’ Ra

dy Narodowej w Koszalinie przy 
znało ostatnio nagrody pienię
żne dla przodujących hodow- 
ców-członków spółdzielń pro
dukcyjnych.

Nagrody w wysokości 500 zł 
otrzymali: Władysław Bodnar 
ski — brygadzista hodowlany 
ze spółdzielni produkcyjnej Wlyn 
kowo, Idzik Chwałą - oborowa 
ze spółdzielni produkcyjnej Włyn 
kówko, Marta Jędrzejewska -

chlewmistrzynl ze spółdzielni 
produkcyjnej Choćmirówko i 
Józefa Chudycka - chlewmlstrzy 
ni ze spółdzielni produkcyjnej 
Swołowo.

Nagrody w wysokości 300 zł 
otrzymali: Piotr Kryły - owczarz 
ze spółdzielni produkcyjnej 
Niestkowo, Jakub Tutucki — ow
czarz ze spółdzielni produkcyj
nej Charnowo.

M. Bieg

Jeden z czytelników „Głosu" 
w swym liście do redakcji zwro 
cli uwagę na ciemności, jakie 
panują przy ul. Świerczewskie
go 1 Skłodowskiej w Szczecin
ko. W odpowiedzi na naszą In
terwencję Prei. MRN w Szcze
cinko poinformowało nas, że 
ulicę te w najbliższym czasie zo 
staną oświetlone.

GOSPODA WIEKOWO
JEST JU2 NALEŻYCIE

ZAOPATRZONA

W nr 24S „Gloso" z dnia 18 oh. 
miesiąca pisaliśmy o brakach w 
zaopatrzenia gospody w Wicko
wie. Jak Informoje nas Zarząd 
GS w Wickowie zaopatrzenie go 
spody uległo Już znacznej poprą 
wie. „Podobne wypadki — jak 
stwierdzają w piśmie towarzy
sze z Zarządu GS-u w Wickowie 
— nie będą Joż miały miejsca".

ORKI JESIENNE UKOŃCZONE

W rubryce pt. „Nasi czytelni
cy 1 korespondenci plszą" z dnia 
11. X. br. pisaliśmy o trudnoś
ciach, na Jakie napotykali człon 
kowie RZS Warszkowo w spra
wnym przeprowadzeniu orek Jo 
siennych, w wyniku niedotrzy
mania omowy przez POM w Sla 
unie, który nie dostarczył w 
terminie potrzebnych maszyn, 
zachodziła obawa. Iż prace je- 
siepine zostaną poważnie opóź
nione. w odpowiedzi na naszą 
krytyczną notatkę dyrekcja 
POM skierowała do spółdzielni 
produkcyjnej Warszkowo odpo- |

Pierwsze odznaki
„Wzorowego

Sprzedawcy”
Właściwo zaopatrzenie skle.
■y w Koszalinie, zależy w du 

jej mierze od pracy sprzedaw 
cow. Są jednak jeszcze sprze
dawcy, którzy nie dbają o peł 
ne i dobre jakościowo zaopa
trzenie, dokładną wagę, o este 
tykę swo'ch sklepów, nie zwra 
cają dostatecznej uwagi na za 
bezpieczenie towarów itp. Są 
również sprzedawcy ofiarni, 
którzy długoletnią, dobrą pra
cą przyczynili s'ę tło niema
łych osiągnięć handlu uspo
łecznionego

Na akademii poświęconej 
38-ej rocznicy Wielkiej Socja- 
Istycznej Rewolucji Paździer
nikowej, trzech sprzedawców 
PSS otrzymało odznaki „Wzo
rowego Sprzedawcy". Odzna
ki wraz z nagrodami pieniężny 
mi otrzymali: długoletnia 
sprzedawczyni, pracująca obe 
cnie w sklepie Nr 8 przy ul. 
Drzymały — ob. Urszula 
Schwarz, kierowniczka sklepu 
Nr 11 przy ul. Świerczewskie
go - cb. Elżbieta Jagodzińska, 
oraz kierownik sklepu Nr 5 
przy ul. Młyńskiej — ob Mie
czysław Sulikowski.

Oprócz tego za dobre wy
niki osiągnięte we współza
wodnictwie długofalowym 
czternastu pracowników otrzy
mało nagrody pieniężne.

Odznaki „Wzorowego Sprzę 
dawcy" zmobilizują niewątpli
wie załogi sklepowe do jesz
cze lepszego pełnienia swych 
obowiązków w służbie konsu
menta.

B. DYCZKOWSKI

Właściwe zabezpieczenie 
przewodów wodociągowych 
przed mrozami — zapewni nam 

stały dopływ wody
Zbliża się zima. Już nie

długo stały dopływ wody do 
mieszkań uzależniony będzie 
od zabezpieczenia przewo
dów wodociągowych i kana
lizacyjnych, a także wodo
mierzy przed mrozami. Znisz 
czenia, jakie w wyniku bra
ku tego zabezpieczenia mia
ły miejsce w roku ubiegłym, 
nie mogą się powtórzyć.

Jak informuje nas kier, 
działu eksploatacji MZBM 
to w. Nartonowicz, we wszy
stkich sklepach MHD i PSS 
z artykułami gospodarstwa 
domowego, zakupić można 
za minimalną opłatą watę, 
zrzynki filcowe, kit itp. — 
służące do zabezpieczenia 
przewodów.

Także w tartaku przy ul. 
Lechickiej w Koszalinie, ad
ministratorzy domów mogą 
otrzymać bezpłatnie małe

ilości trocin, które służą 
również do zabezpieczenia 
wodomierzy oraz przewodów 
wodociągowych i kanaliza
cyjnych.

(bk)

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
I ADRESY

Komenda Miasta MO — tele
fon 35-37.

Szpital Miejski — ul. Falata 3/5, 
tel. 22-15; Psie Pole — tal. 28-00.

Pogotowie Ratunkowe — lei. 18
Straż Pożarna — tel. central- 

523, tel. alarm. 08.

Rolnicy! Czy dokonaliście 
już przedpłaty na kalendarz 
„Poradnik Rolnika"?

Przedpłaty przyjmują wtrys 
cy listonosze wiejscy i pla
cówki pocztowe.

wlednią ilość maszyn tak, le oz 
ki jesienne zostały w terminie 
wykonane. A. B.

„Nowa Huta" — Silniejsi od 
nory; seanse godz. 16. is 1 jo. 
WDK — Cena strachu; seans o 
goili. 17.30.

„Młoda Gwardią" — r.okosso- 
wą — Godziny nadziei.

Uwaga: Repertuar kin po- 
rtajeniy na podstawie komunika
tu Okręgowego Zarządu Kin.



Gdzie tkwią korzenie
religijnego myślenia u ludzi?

W sierpniu rb. odbył się w 
Berlinie VI Międzynarodowy 
Konkurs Mody. W konkursie, 
którego celem Jest podnosze
nie kultury ubioru w krajach 
demokracji ludowej, wzięło w 
tym roku udział 5 państw: 
Czechosłowacja, Niemiecka Re 
publika Demokratyczna, bu- 
munia, Węgry 1 Polska. Zazna 
czyć należy, że nasz przemysł 
odzieżowy dopiero po raz dru 
gi uczestniczy! w tym konkur

Zgrabny 1 wygodny komblnc 
zon dla traktorzystkl.

sle, podczas gdy Inne kraje 
demokracji ludowej, jak NRD, 
Czechy 1 Węgry, biorą w nim 
udział już od szeregu lat.

Związek Radziecki, który 
demonstrował swe modele w 
latach 1953 i 1954, w roku bie
żącym delegował jedynie kil
kunastoosobową grupę obser
watorów. Również Bułgaria 
przesiała obserwatorów.

Każde z uczestniczących w 
konkursie państw zaprezento
wało 58 modeli.

Projekty naszych modeli by
ły dobre. „Sachsische Zel- 
tung‘‘ Z 30. IX. br. krytykując 
brak żmlalych linii u projek
tów NRD Pisze: „Należy się 
spodziewać, że nasi przedsta-

Jan i Andrzej prowadzili gorq 
cq dyskusję na temat religii. 
Andrzej nie rozumiał — co mo
czy marksistowska teza, że wa
runki społeczne rodzq religijny 
sposób myślenia u ludzi I Jan 
tłumaczył mu sens tej tezy.

— Wyjaśnię ci to — powie
dział Jan — na przykładzie 
z własnego życia.

Jestem ateuszem. Światopo
gląd mój — to materializm dia
lektyczny, to markslzm-leninizm. 
Jest mi z gruntu obca wszelka 
mistyko, przesąd i religianctwo. 
I otóż w moim ateistycznym móz 
gu... Nie, muszę ci to powie
dzieć po porządku.

Był styczeń 1931 roku. Partia 
posłała mnie do Krakowa. Zo
stałem tam aresztowany. Na 
wolności w Warszawie zostawi
łem żonę i syna. Zona była w 
ciąży, na dodatek chorowała. 
Warunki materialne 1 mieszka
niowe, w których zostawiłem ro
dzinę, były ciężkie. Im bardziej 
zbliżał się termin rozwiązania, 
tym mocniej dręczył mnie nie
pokój o dom. Codziennie, gdy 
dozorca więzienny otwierał 
drzwi celi, wypatrywałem listu 
z jego ręki. Przechodził tydzień 
za tygodniem. Ustu z domu nie 
było. I otóż pewnej nocy mia
łem straszny sen. Śniło ml stę
żę jestem w Warszawie, w do
mu, i że na łóżku widzę zmarłą 
żonę. Obudziłem się w okrop
nym strachu. Przez kilka tygo
dni nie mogłem otrząsnąć się 
z wrażenia tego snu. Uspokoi
łem się dopiero wtedy, kiedy o- 
trzymałem list.

Co cl chcę przez to powie
dzieć? Przecież doskonale uświa 
damlałem sobie, dlaczego mia
łem taki sen. Obcym był ml na
wet cień clenia jakiegokolwiek 
przesądu, że sen mój, to jakiś 
„palec boży" zwiastujący nie
szczęście czy Inna podobna mi
styka. Wiedziałem z całą jasno
ścią i naukową precyzją, że jest 
to produkt moich nadszarpnię
tych nerwów, wytwór niepoko
ju, który wzmagał się w ciągu 
tygodni — i nic poza tym. Nic 
więcej sen ów nie oznaczał.

A mimo to.^
Mimo to nie mogłem w ża

den sposób wyzwolić się z wra
żenia tego snu. Gdzieś, w po
kładach podświadomości, abso
lutnie niezależnie ode mnie, 
wbrew mnie, wbrew logice, 
wbrew zdrowemu rozsądkowi i 
naukowemu zrozumieniu zjawi
ska żył w sercu przesądny nie
pokój narzucony przez koszmar 
snu.

Pomyśl teraz nad taką spra
wą: jakie przyczyny mogły spo
wodować, żeby naturalne, co
dzienne w naszym życiu zjawi
sko: sen (nawet koszmarny sen), 
przybrało — i to w umyśle czło
wieka wolnego od fantasmago
rii religijnej — cechy zjawiska 
nadprzyrodzonego? Bo przecież 
ów sen urósł w moim umyśle — 
wbrew woli i no przekór rozu
mowi — do przesądu.

Pomyśl, Andrzeju, skąd wziął 
się ten stan u człowieka? I to 
- u człowieka moich przeko
nań? Odpowiedź na to pytanie 
jest jedna: to bezradność wię
źnia (niech będzie nawet pozor. 
na bezradność, ale w tej chwili 
konkretnie przezeń odczuwana) 
wobec nieszczęścia, które lada 

• chwila może się zwalić na nie
go, to niemoc spętanego czło
wieka, którego splot warunków 
pozbawi, możności czynnego od 
działywanio na los swoich naj
bliższych, to przymusowa bier
ność wyczekiwania, na które 
skazała go sytuacja wobec mo
żliwości tragicznego wypadku — 
to one stworzyły stan psychi
czny, w którym zrodziły się na
stroje mistycyzmu I religianctwo.

Przecież nie muszę ci wyja
śniać, wiesz o tym dobrze, że 
religia powstała właśnie wsku
tek poczucia bezradności czło
wieka wobec niepodzielnie rzą 
dzących jego losami sił przy
rody, które przyjmowały ową po 
stać sił nadziemskich, wcielo
nych w różne bóstwa. W ustroju 
klasowym człowiek czuje ponad 
to swą bezbronność wobec praw 
ludzkich, które klasa panująca 
narzuca rządzonym i uciskanym.

Tam, gdzie człowiek nie może 
rozwiązać swoich podstawowych 
spraw życiowych w oparciu o 
pomoc społeczna, w trybie nor
malnych, zwykłych, ludzkich, na 
turalnych wysiłków, tak jak to 
było np. w moim wypadku w 
więzieniu, albo tak jak to było 
przed wojną, wówczas gdy ty
siące ludzi na wolności miaż
dżyła beznadziejność klęski bez
robocia czy inne nieszczęścia — 
tam rodzi się w człowieku we
wnętrzna potrzeba ucieczki do 
pomocy nadnaturalnych sił, któ
re dają człowiekowi iluzję „wyj- 
ścio" z sytuacji.

To jest owo źródło socjalne, 
które w ustroju kapitalistycznym 
sprzyja utrwalaniu religijnego 
sposobu myślenia u ludzi.

Jeśli wnikniesz w te sprawy, 
Andrzeju,... to zrozumiesz, dla
czego tak'ostro 1 w skali maso
wej podnoszą się nastroje reli
gijne ludności w okresie Wojny. 
Zwróciłeś może uwagę, że w 
wielu ocalałych po wojnie sta
rych domach warszawskich sto
ją we wnęce ściany, albo na 
środku podwórza wizerunki Mat 
kl Boskiej, umieszczone przez 
ludność podczas okupacji hitle
rowskiej. To strach przed śmier
cią, zadawaną przez okupanta, 
rzueał mieszkańców na kolana 

t przed owymi wizerunkami świę
tych 1 wyrywał z tch serc płacz 

' 1 modły o ratunek!

i Zrozumiesz, Andrzeju, wnlkli- 
‘ we słowa Marksa, że religia, 

„to dusza bezdusznego świata", 
to „westchnienie uciskanej isto
ty".

I zrozumiesz Jeszcze Jedną 
rzecz: że dopiero na tle owych 
głębokich socjalnych korzeni, 
organicznie tkwiących w ustro
ju społeczeństwo klasowego, 
narzucających szerokim rzeszom 
ludności religijny sposób myśle
nia i odczuwania — dopiero na 
Ich tle gruntowała swoje wpły

wy religia — jako czynnik kla-i 
sowy i polityczny, jako ważny 
instrument w walce, którą bur- 
żuazja przy pomocy oddanego* 
jej aparatu szkoły, duchowień-i 
stwa rtd. prowadziła o utrwalę•( 
nie swojej władzy i ustroju wy-, 
zysku.

Religia wspaniale nadawała 
się do tego celu. Religia uczyła* 
naród pokory, uległości 1 posłu-( 
szeństwa wobec władzy kapita-i 
listów. Religia wychwalała ubó
stwo duchowe i materialne pro
stego człowieka i ofiarowywała* 
mu w zamian nieśmiertelność,< 
„królestwo niebieskie". Za po-* 
mocą religii wpajano w masy, 
przekonanie, że własność pry
watna jest rzeczą świętą, a* 
ustrój oparty o tę własność —< 
od Boga jest dany. Religia skie- ■ 
rowywała umysły milionów cięż' 
ko doświadczonych przez wy-( 
zysk kapitalistyczny ludzi w nle-( 
biosa, by szukali iluzorycznej po> 
mocy w swojej ciężkiej sytuacji^ 
w modlitwie zamiast szukać te-’ 
go wyjścia na ziemi, w oparciu) 
o robotnicze organizacje poli-( 
tyczne, zawodowe i kulturalne,! 
zamiast szukać go w czynnej! 
walce rewolucyjnej z wyzyskiwa-' 
czarni. $

Socjalizm wykarczowuje cpo-< 
łeczne korzenie, które rodziłył 
religię, bo likwiduje w człowie-* 
ku ów śmiertelny strach przed 
dniem jutrzejszym, a jednoczę-' 
śnie socjalizm, przez likwidację* 
klasy wyzyskiwaczy, odbiera re-( 
ligil jej polityczną podstawę, na ■ 
której rozwijała ona i wzmacniaj 
ła swoje wpływy w warunkach' 
władzy burżuozjł.

Nom nie potrzebna Jest dym-' 
na zasłona dla zamaskowania ( 
nasze] władzy, bo my nad ni-( 
kim nie panujemy. Pod. nami, 
nie ma już żadnei innej, niższej' 
od nas klasy. Przeciwnie, my ■ 
toczymy walkę z tymi, którzy 
choć nie są już u władzy, 
żyją wciąż jeszcze z wyzysku 
(np. kułacy na wsi). My jeste
śmy wszystkim, całością, naro
dem I <

Wierzenia religijne nie mają 
przed sobą perspektywy rozwo
ju w socjalizmie. My nigdy nie 
będziemy walczyli z religią i wie 
rżeniami ludu, środkami admini-l 
stracyjnyml. To byłoby szkodli-i 
we I głupie. Stoimy na gruncie i 
wolności sumienia, stąd nasza i 
tolerancja dla wierzeń religij-l 
nych. Ale przez budowę socjali-i 
zmu | bezklasowego społeczeń-l 
stwa odbieramy religii jej eko-< 
nomiczną I polityczną bazęi 
ł ona musi w przyszłości staći 
się w naszym społeczeństwie i 
przeżytkiem, który zawiśnie wi 
próżni. Wzrost materialnego doi 
brobytu ludności, wzrost kultury, i 
nauki i świadomości najszer-i 
szych rzesz narodu, zlikwiduje, 
ten przeżytek do reszty, (
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Sparta Wałcz pokonana

Zryw Koszalin
utrzymał pozycję lidera

Ubiegła nie
dziela rozgrywek 
koszykarzy o mi
strzostwo klasy A 
przyniosła swe
go rodzaju nie
spodziankę w po 
Staci porażki wa 
feckiei Sporty z 
|ej lokalnym ry
walem Zrywem. 
Po dość chaoty

cznej. nerwowej i nie stojącej 
na najlepszym poziomie grze 
zrywowcy wygrali 46:40 (19:21). 

Najwięcej punktów dla zwy
cięzców zdobył Michałowski — 
18 i Czesnowicz — 15, dla po
konanych Ksepko — 16 oraz Ba
siński — 11.

Porażka niedawnego lidera 
zepchnęła go na czwarte miej-

Zabłocki 
i Lachowski 

najlepsi w turniejach 
klasyfikacyjnych
W Warszawie rozegrane zo 

stały w niedzielę klasyfika
cyjne turnieje szermiercze w 
szabli j szpadzie. Turniej szab 
listów wygrał Zabłocki — 5 
zwycięstw, przed Pawłowskim. 
Sobolem i Kuszewskim — 
po 4 zwycięstwa.

Wśród szpadzistów zwycię 
żył Lachowiki przed Zimo
chem i Czypionką — wszyscy 
po 5 zwycięstw. O kolejności 
zadecydowały dodatkowe wal 
ki, które wygrał Lachowski.

Szachowe
mistrzostwa Polski

W siódmej rundzie szacho
wych mistrzostw Polski senio 
rów Śliwa zremisował z Pro 
chownikiem, Balcarek wygrał 
z Dodą, Dworzyński zwycię
żył Szapiro. a Solecki Gawli
kowskiego. Zremisowali: Kwa 
pisz z Litmanowiczem i Wit

kowski z Łączy 
nowiczem. Po 
siódmej rundzie 
prowadzi Solec
ki — 5,5 pkt. 
przed Śliwa, Bal 
carkiem. Gnio
tem i Łuczyno- 
wiczem — po 4 
pkt. oraz Dwo- 
rzyńskim, Wit
kowskim i Bar

toszewskim — po 3,5 pkt.
W turnieju „B" po 6 run

dzie prowadzi Gadaliński — 
4,5 pkt. przed Dzięciołowskim 
— 4 pkt. i Platerem — 3 pkt.

scę w tabeli, a Zryw dołączył 
do czołówki I zajmuje obecn e 
trzecią lokatę.

Tak więc groźny konkurent ko 
Szalińskiego Zrywu — wałecka 
Sparta odsunęła się na jakiś 
czas od ataku na pozycję przo
downika.

W polu, nie pokonanym jest w 
dalszym ciągu Zryw Koszalin, a 
tylko jeden mecz ma przegrany 
Kolejarz Białogard i kto wie, 
czy bezpośredni pojedynek mię
dzy nim| nie zadecyduje o za
jęciu I miejsca w tej rundzie roz 
gry wek.

Na szarym końcu bez zdobyć 
tych punktów znajdują się na-* 
dal LZS Świdwin I Zryw Warci- 
no.

TABELKA
Zryw Koszalin 5:0 426:217
Kolejarz Białogard 5:1 332:225
Zryw Wałcz 5:2 321:263
Sparta Wałcz 5:2 290:248
Sparta Słupsk 2:2 153:112
Zryw Białogard 2:4 179:178
Start Koszalin 2:3 167:284
Bud. Kołobrzeg 1:4 183:236
LZS Świdwin 0:5 167:278
Zryw Warcino 0:4 134:311 

(ano)

Hokeiści
przegrywają w CSR

Hokejowa reprezentacja 
Warszawy przebywająca na 
tournee w Czechosłowacji w 
piątym meczu spotkała się w 
Pilznie z miejscowym Sparta- 
kiem. Mecz zakończył się Z’VV 
cięstwem Czechosłowaków -r- 
5:3 (2:1, 2:1, 1:1). Bramki dla 
zwycięzców zdobyli: Vaclav 
i Cechura — po 2 oraz Liska, 
a dla Warszawy — Bryniar- 
ski — 2 oraz Czech.

Drużyna polska zagrała , W 
I tercji zupełnie dobrze, ale 
nie wykorzystała wielu dogod 
nych sytuacji pod bramką 
Spartaka. W II tercji Polacy 
grali już znacznie słabiej, w 
ostatniej tercji gra była bar
dzo wyrównana.

We wtóre’.; 15 bm. Polacy 
rozegrają szóste i ostatnie 
spotkanie podczas swego po 
bytu w CSR. Przeciwnikiem 
ich będzie I-ligowe Dynamo 
Karłowe Vary.

Rekord Polski
młodzików

w rzucie młotem
Lekkoatleta poznańskiej War

ty Niewiada pobił należący do 
niego rekord Polski młodzików 
w rzucie miotem (3 kg) o 130 tn 
osiągając odległość 49,48.

Suknia z lila wełny, nialy 
kapelusz z piki i blalo-lila 
kwiaty na kieszonce.

wlclele nauczą się tego od poi 
sklch przyjaciół, którzy pierw 
szorzędnle wzorcują...".

A „Berllner Zeitung aro A- 
bend“ stwierdza: „Polskie mo 
dele zwracały uwagę swoistym 
stylem. Konsekwentnie, po
cząwszy od codziennej sukni 
a skończywszy na wieczoro
wej, utrzymywano wąską li
nię. Dalsze cechy: osiąganie 
elektów nie przez plisy, kokar 
dy Itp., lecz przez doskonały 
krój, dobre zestawienie kolo
rów i pełne smaku dodatki. 
Dzięki temu nawet skromna 
sukienka wydawała się praw
dziwie elegancka"-

— Jak to wszystko? — spytał Goń 
czarów. — A gdzież się podziała ta 
para?

Sawuszkin westchnął głęboko 1 
poprosił o wodę. Jednym haustijm 
wypił pełną szklankę i wolno mówił 
dalej:

— Zbudziłem się pod wieczór, pa
dał ulewny deszcz, przemokłem do 
nitki, mdliło mnie, głowa bolała, 
miałem wrażenie, że pęknie za 
chwilę.

Oglądam się dookoła — tej pary 
nie ma. Samochód stoi na swoim 
miejscu. Sprawdziłem, czy wszystko 
w nim w porządku.

Okazało się, ie tak. Na siedzeniu 
leżało pięćset rubli. Nie wiem, czy 
to była zapłata dla mnie, czy też 
zapomnieli o tych pieniądzach i zo
stawili je w maszynie...

— Kiedy zauważyliście dziurę w 
samochodzie?
— Przyjechałem do garażu, odsta

wiłem masżynę, nagle słyszę woła
nie: „Patrz, wóz pocharatany". Pa

trzę, a tu rzeczywiście dziura. Jak 
to się stało, nie mam pojęcia. W ja
ki sposób przejechałem przez mia
sto i nikt mnie nie zatrzymał, nie 
mogę pojąć. Myślę, że deszcz po
mógł.

— DIacn?go od razu nie powie
dzieliście o tym?

— Mówiono do mnie morderca, 
grabieżca, a ja nikogo nie zabiłem, 
nikogo nie ograbiłem. Ciągle myśla- 
łem, że mylą mnie z kim innym.

— Czy możecie powiedzieć nam, 
jak wyglądali wasi pasażerowie?

— Mogę, Mężczyzna wysoki, oko
ło lat czterdziestu, twarz przecięt
na, nic szczególnego w niej nie zau
ważyłem.

— Jak był ubrany?
— Nosił szare ubranie. A kobieta, 

z pewnością ją znacie, bo określili
ście ją bardzo dokładnie. Ruda, z 
loczkami, okrągła twarz, nos zadar
ty. Początkowo dużo się śmiała, a 
po'em posmutniała i zamilkła. A 
jak była ubrana, zabijcie, ale nie 
pamiętam. Zwyczajnie, tak jak ko
biety ubierają się latem.

— .Tak zwracali się do siebie?
— Nie pamiętam, nie zwróćiłem 

uwagi — Sawuszkin westchnął. — 
Ja ponoszę winę, maszyna państwo
wa, wziąłem pasażerów* „na łebka". 
Ale daję słowo, nie popełniłem żad
nego przestępstwa. Nigdy nie mia
łem rewolweru.

— Wierze wam, Sawuszkin — 
rzekł Gończarow. — Oczywiście, że 
będziecie to wszystko musieli wy
jaśnić sądowi. A teraz pojedziecie

z naszymi’ ludźmi 1 pokażecie miej
sce, gdzie ucztowaliście. Wrócicie, 
wypełnimy jeszcze jakieś formalno
ści i pojedziecie do domu.

— Do domu? — spytał Sawuszkin 
drżącym głosem.

— A cóżbyście chcieli? — uśmiech 
nął się Drozdow.

— Nie bójcie się, gdy będztecie 
potrzebni, zawezwiemy was — po
wiedział Gończarow i wstał.

Sawuszkina wyprowadzono.
W gabinecie znów zaległa cisza. 

Wyjąłem notes i zacząłem coś zapi
sywać. Rozejrzałem się po pokoju. 
Prócz mnie i Gończarowa nikogo 
nie było w gabinecie. Major siedział 
przy otwartym oknie i spokojnie 
palił papierosa. '

— Towarzyszu Gończarow — zwró 
Cili»m się do majora — proszę mi 
powiedzieć, co sądzicie o zeznaniach 
Sawuszkina? Udział Sawuszkina w 
zbrodni staje się wręcz niewiary
godny. Mam wrażenie, że jesteśmy 
już na właściwej drodze. Otóż czło
wiek w szarym ubraniu, będziemy 
go tak nazywali — wynajął samo
chód, pojechał za miasto, upił szo
fera, włożył jego kurtkę, czapkę i sa 
mochodem pojechał, by spotkać się 
z Orłowem. Po dokonaniu zbrodni 
wsiadł do wozu, a zobaczywszy, iż 
samochód goni milicjant, wyrzucił 
czapkę Sawuszkina za okno. Wrócił 
szczęśliwie na miejsc*?, odstawił sa
mochód. na siedzeniu zaś położył 
500 rubli ze zrabowanych pieniędzy. 
Oto wersja, która wynika z zeznań

Sawuszkina. Według mnie tak się 
rzecz miała.

Mówiliśmy jeszcze o zachowaniu 
Sawuszkina, gdy za drzwiami rozle
gły się jakieś głosy. Wszedł Droz
dow ze swoimi współpracownikami, 
niosąc jakieś paczuszki. Postawił na 
stole puste butelki od piwa i wi
na. Po chwili wszedł do gabinetu 
Sawuszkin.

— Niezgorszą pijatykę urządzili
ście — rzekł Drozdow. Oto resztki 
wina i zakąsek. Obawiam się, że 
deszcz mógł zatrzeć ślady palców na 
butelkach.

Wezwano Kowalenkę I polecono 
poddać wszystko ekspertyzie.

— Wypiło sporo. Starczyłoby i na 
sześć osób — zauważył któryś z o- 
becnych.

— Patrzcie Sawuszkin, do czego 
doprowadziło was pijaństwo.

DLACZEGO MARCZEWSKA
ZWOLNIŁA SIĘ Z PRACY?

Drozdow wyszedł z gabinetu. Mu- 
siał załatwić kilka ważnych spraw. 
Kowaleńko wyprowadziła Sawusz
kina, żeby oddać mu dokumenty.

— Mam jednak wrażenie — po
wiedziałem — że Sawuszkin został 
zwolniony przedwcześnie. Może prze 
stępca jest jego znajomym, a wte
dy mógłby go przecież uprzedzić...

CC. d. n.)


